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Młodzieży polska! Szeroko rozwijaj kulturę fizyczną, sport i tury styki
________________ (Z haseł pierwszomajowych KC PZP

Pierwszomajowa 
Akademia 
Sportowców

We wtorek, 27 bm. sportowcy 
stolicy wzięli udział w uroczy­
stej Akademii Pierwszomajowej, 
która odbyła się w wielkiej hali 
sportowej ZS Gwardia.

W Prezydium Akademii miej­
sca zajęli: przewodniczący ■ 
GKKF — poseł W. Reczek, 1 
przedstawiciele partii, władz ’ 
sportowych, czołowi sportowcy I 
i zasłużeni działacze kultury fi­
zycznej.

Trybuny wielkiej hall wypeł­
niły liczne rzesze sportowców, i 
działaczy sportowych i zapro­
szonych gości.

Po odegraniu Hymnu Pań- ; 
stwowego zabrał glos wiceprze­
wodniczący GKKF — Kędzio­
rek. Podkreśli! on, że w dniu I 
wielkiego święta mas pracują- : 
cych całego świata sportowcy | 
polscy stają w zwartych szere- ; 
gach pod hasłami braterstwa.

Nasz Wielki Wyścig

przyjaźni 1 pokoju 
narodami. Sportowcy

między -

czczą 
żonym

dzień
wysiłkiem

polscy j
1 Maja wzmo- .

pracy i
na odcinku kultury fizycznej, । 
k tóra ma na celu zapewnienie 
masom pracującym w jeszcze ; 
większym zakresie zdrowej, 
przyjemnej rozrywki 1 odpoczyn­
ku po pracy, podniesienie tęży-1 
zny fizycznej narodu. |

Gorąco podchwycili zebrani I 
nkrzyk na cześć wielkiego | 
święta mas pracujących — 1 
Maja, którym mówca zakończył j
swoje słowa. 

Następnie przewodniczący 1 
GKKF — W. Reczek wręczył ]
nagrody GKKF zwycięskim zrze- ' 
szeniom I województwom we 1 
współzawodnictwie dla uczczę- | 
nla II Zjazdu PZPR. Pierwszą ] 
nagrodę we współzawodnictwie 1
międzywojewódzkim zdobyłoi 
województwo stalinogrodzkie, a!

OD wielu lat najpopularniejszą, naj­
bardziej emocjonującą imprezą kolar­
ską dla zawodowców jest wyścig do­
okoła Francji „Tour de France". Ma 

on już swoją bogatą historię, w której obok 
wspaniałych rozdziałów opisujących hart du­
cha, wolę walki' czlowieka-kolarza, znaleźli­
byśmy także mniej jasne karty, na których 
wypisane są zdarzenia i wypadki mrożące 
niejednokrotnie krew w żyłach, gdzie opisa­
na jest często walka czlowieka-kolarza z czło- 
włekiem-kombinatorem, z człowlekiem-kana- 
łią, gdzie dramat sportowy przeradza się 
W ludzką tragedię.

Wyścig ten opisany został przez wielu zna­
komitych dziennikarzy, pisarzy i poetów. 
Sławna powieść jednego z niemieckich dzien­
nikarzy sportowych pod tytułem „Giganci 
szosy" wydana w kilka lat przed wojną opisu­
jąca uczciwy wysiłek sportowy i nieuczciwe 
kombinacje zakulisowe przetłumaczona zosta­
ła na kilkadziesiąt języków, stała się klasycz­
nym dziełem sportowym.

Niemniejszą popularnością i nlemniejszym 
rozgłosem cieszy się druga wielka impreza 
kolarzy zawodowców — Wyścig Dookoła 
Wioch — Giro d*Italia.

Te dwie imprezy otoczone legendarną sła­
wą wzbudzały zainteresowanie ludzi, którzy 
nigdy na oczy nie widzieli Francji, ani Wioch, 
którzy nigdy w życiu nie mieli okazji oglądać 
Charlcsa Peliissier, Gino Bartali, Romana 
i Sylwestra Maes, Hiszpana Trueba, Robica 
i innych bohaterów tych wielkich wyścigów.

CZEŚĆ lat temu dwa dzienniki dwóch za- 
przyjażnionych krajów Polski 1 Czechosło­

wacji, dwa organy centralne dwóch bratnich 
partii postanowiły zorganizować wyścig War­
szawa — Praga dla kolarzy amatorów. Wyścig 
ten od swojego zarania miał za symbol gołąb­
ka pokoju. W pierwszym roku startowało w 
nim tylko pięć reprezentacji państwowych. 
Ale z roku na rok rosła sława Wyścigu Po­
koju, z roku na rok na trasie Warszawa — 
Praga jechało coraz więcej drużyn, reprezen-

21 DRUŻYN zgłosiło się do tegorocznego 
” * Wyścigu. Liczba rekordowa. Po raz 
pierwszy bierze w nim udział drużyna poza­
europejska — Indie, po raz pierwszy na star­
cie stanie szóstka zawodników Związku Ra­
dzieckiego. Wielki — największy w historii 
kolarstwa Wyścig rozpocznle się już za kilka 
dni. Rozpocznie się wielka batalia mająca już 
swoją bogatą historię, swoich bohaterów, swo­
je dramaty.

Wyścig, który sześć lat temu rozpoczął się 
tak skromnie, opisywany jest teraz przez pi­
sarzy i poetów, kompozytorzy układają pieś­
ni o bohaterstwie i wysiłku zawodników na 
szosie prowadzącej z Warszawy przez Berlin 
do Pragi.

Wielki Wyścig stał się Imprezą sportową 
najwyższej klasy, batalią której zwycięzca 
zdobywa wielką sławę taką jak bohaterowie 
bieżni lekkoatletycznych Nurml, Haeg czy 
Zatopek.

Zwycięzca Wyścigu Pokoju to bohater, któ­
rego nazwisko znać będą mieszkańcy Bur­
gundii. drwale w Laponii, budowniczowie ka­
nału Wolga-Don, weneccy gondolierzy, doke- 
rzy z portów angielskich, którego nazwisko 
powtarza się często nad kanałem Suezkim, w 
dalekiej Kalkucie 1 w bliskiej Pradze. Vesely, 
Olsen, Pedersen, Stell, Deutsch, Stablewskl, 
Królak i inni, to kolarze, których wspaniały 
wysiłek i bohaterska walka są natchnieniem 
dla wielu młodych chłopców z różnych za­
kątków Europy, dla wielu młodych kolarzy, 
których największym marzeniem, najgoręt­
szym pragnieniem jest uczestniczenie w tym 
Wyścigu, w tej wielkiej próbie sil fizycznych, 
siły woli, w tej wielkiej próbie jasnych, szcze­
rych charakterów.

następnie
tujących różne państwa. W kilka lat póź-ataiauugi uuznie, a — -------~

bydgoskie i poz-! nieJ do grona organizatorów dołączyło się
nańskie. We współzawodnictwie j 
zrzeszeniowym wśród burzli-
wych oklasków zebranych — I 
nagrodę otrzymało zrzeszenie 
LZS. a dwie następne Zryw i 
Kolejarz.

Część oficjalną zakończono 
wspólnym odśpiewaniem Mię- i 
dzynarodówkl.

Sportowcy w dniu 
Święta 1 Maja
C PORTOWCY całego kraju 
° przygotowują się do god­

nego uczczenia Święta 1 Maja. 
Reprezentacyjne kolumny wszy­
stkich zrzeszeń sportowych, któ­
re maszerować będą na czele 
pochodów pierwszomajowych, 
odbywają próbne defilady. Przy­
gotowywany jest również boga­
ty program popularnych imprez 
w różnych dziedzinach s [fortu, 
które odbędą się w dniach 1 i 2 
maja.

W stolicy kolumna sportowa w

wszystkich

osiągnięciach I zamierzę

W godzinach popołudniowych 
publiczność zebrana wokół estrad 
wzniesionych na placach I w par­
kach stolicy oglądać będzie poka 
zy sportowe.

W woj. stallnoqrodzklm najwięk­
sze zainteresowanie wzbudzają 
spotkania międzynarodowe z udzia 
tern gości z CSR. Dwukrotnie wv- 
stripiri czechosłowaccy bokserzy — 
w dniu 1 maja w Stalinogrodzie 
przeciw nallepsze.1 dziesiątce śtlą- 
ska oraz 2 maja xv Bytomiu, gdzie 
walczyć będą z reprezentacją mia- 
s'a W Nowym Bytomiu I Smllno- 
grodzle wystąpią czechosłowaccy 
zapaśnicy.

W Krakowie szczególne zainte­
resowanie budzi mecz piłkarski 
Stalinogród — Kraków.

trzecie państwo — Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Trasa prowadziła także przez 
Niemcy przez ich stolicę — Berlin.

Nie musiala ta Impreza gromadzić kapitału 
popularności przez dziesiątki lat, nie musie- 
llśmy długo czekać na to, by stała się ona 
sensacją, wielkim wydarzeniem dla całego 
świata — podobnie jak „Tour" 1 „Giro".

Wyścig „Trybuny Ludu", „Neues Deut- 
schland" 1 „Rudeho Prava" — Wyścig War­
szawa — Berlin — Praga stał się imprezą ele­
ktryzującą całą niemal Europę, skupiającą 
większość czołowych kolarzy amatorów sta­
rego kontynentu.

R OLARZE Albanii, Anglii, Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, Francji. 

Finlandii, Holandii, Indii, Norwegii, NRD, 
Polonii Francuskiej, Polski, Rumunii, Triestu, 
Włoch, Szwecji, Węgier i ZSRR życzymy Wam 
sukcesów na długiej trasie, życzymy Wam po­
wodzenia i zwycięstwa w walce.
/ Każda impreza sportowa powinna służyć 
budowaniu braterstwa i pokoju. Szczególnie 
wielką tradycję pod tym względem ma Wy­
ścig Warszawa — Berlin — Praga. Jest on 
poważnym wkładem w dzieło pokoju, w dzie­
ło zbliżenia między narodami, które wyciągają 
dłonie do braterskiego uścisku ponad głowa­
mi tych, którzy w dzikiej nienawiści do tego 
co ludzkie, piękne 1 radosne widzą swój zysk 
w pożarach, zgliszczach 1 rumowiskach.

W trzech krajach, w trzech stolicach — pa­
chnącej świeżym wapnem Warszawie, walczą­
cym o zjednoczone Niemcy Berlinie i starej 
złotej Pradze witać Was będą 1 żegnać, pełne 
żaru, wiary i siły okrzyki Pokój — Frieden_  
Mir. Zapamiętajcie te trzy słowa, zawieźcie 
je swoim bliskim, braciom i siostrom, wytłu­
maczcie im co znaczą i jaka jest ich sło­
neczna, radosna treść.
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W Jablowie wiosnę zwiastowały Biegi Narodowe

Wspólny start z kolegami
IJTAKI zwiastują wiosnę — 
* mawiają często chłopi. W 

tym roku jednak zawiodły nie­
co ich przepowiednie. Wpraw­
dzie przyleciały bociany i ja-

kresy), a grupa sportowców, w, w roku bieżącym drukarze 
której znajdują się czołowi w objęli patronat nad zaniedbaną 
Polsce linotypiści (Homa i Pa- I dotychczas, pod względem spior- 
łubicki), koleżeńską radę w or-; towym, wsią Jablowo Pałuskie 
ganizowaniu i przeprowadzaniu ; w powiecie szubińskim. Właśnie. ... • *  .— * ■ .. ..........««.w..».- * .. alumnatum. wiaallie

skolki, ale nie przyniosły- ze so- imprez sportowych, instruktaż, । w niedzielę, 25 kwietnia po raz 
bą spodziewanych powiewów । pomoc w sprzęcie i przy budo- | trzeci zajechali z 55-osobową 
ciepłego powietrza. Maj tuż waniu wiejskich obiektów spor- j ekipą w gościnne progi Jabło- 
Pi'fej ,a ,w dalszym ciągu । towych. Urządzają również atra- wa celem wspólnego startu z 
chłodno, łąki jeszcze mało zie- . kcyjne pokazy sportowe — w ; wiejskimi kolegami na polnych 
lone, pola niezupełnie obsiane, podnoszeniu ciężarów, strzelaniu i trasach Biegów Narodowych.

z luku, bądź też rozgrywają z Trzeba tu dodać — na plus 
wiejską młodzieżą spotkania w ekipy sportowców z miasta, że 
grach zespołowych. nie ograniczyli się do przyjazdu

drzewa w sadach bez liści i 
kwiatów.

W pomorskiej wsi Jablowie 
wiosna jednak już się rozpo­
częła. Tym razem zwiastowały
ją... Biegi Narodowe. Chociaż 
niedzielny poranek 25 kwietnia 
był mroźny, a później padał na­
wet deszcz lub grad, to jednak...

JUŻ PO RAZ TRZECI™

Smutne w tym dniu miny 
mieszkańców Jabłowa rozwese­
liła polska pieśń ludowa oraz 
ciekawe... pokazy sportowe.

Już po raz trzeci w bieżącym 
roku gościło Jablowo tej właś­
nie niedzieli ekipę łączności 
miasta ze wsią z bydgoskich za­
kładów graficznych RSW „Pra­
sa", oraz przybyłą z nią grupę 
sportowców z istniejącego przy 
tym zakładzie pracy koia spor­
towego „Ogniwo".

trasach I 
I Trzeba

Kolo sportowe „Ogniwo" przy ' ‘ wspólnego startu, ale na dłu- 
RSW „Prasa" znane jest w Byd- : Prz®d terminem biegów 
goszczy nie tylko ze swej aktyw- Przyjechali do wsi i dali wska- 
ności w ruchu łączności miasta 'z°wki do treningu, dwukrotnie 
ze wsią. Członkowie „Ogniwa" । sprawdzając.
dali się również poznać jako | Dawniej sport, Biegi Narodo- 
czołowi pracownicy zakładu, we były w Jablowie mało zna- 
którzy potrafią systematycznie ! ne. Można bez przesady powie- 
tęalizować zarówno swoje plany i dzieć, że miniona niedziela była 
produkcyjne, jak również spor- I dla entuzjastów sportu w Jab- 
towe. Zdobyli oni już 12 klas : łowię prawdziwym przełomem, 
sportowych i w 50 procentach , Przyjazd Ogniwa RSW „Prasa", 
wykonali tegoroczny plan SPO. ' wspólny start w masowej im- 

■ prezie oznajmił miejscowym 
ZNALEŹLI SIĘ AMATORZY i chłopom wiosnę- nie tylko, jako

SZTANGI 1 nową porę roku, ale również
jako wiosnę — zwiastuna no- 

Już w roku ubiegłym sportów- ' wej, lepszej pracy na odcinku
cy zakładów graficznych mieli । sportowym.
się czym pochwalić w dziedzinie i Początkowo młodzi 1 starsi 
opieki nad sportem wiejskim. ! mieszkańcy Jabłowa nie bardzo 
Otaczając patronatem wieś Wła- i wyobrażali siebie w roli spor- 
dysławo, przeprowadzili współ- j towców, w roli uczestników 
nie z jej mieszkańcami Biegi Na- ! Biegów Narodowych. Przyjem- 
rodowe i marsze jesienne, zdo- niej jest pośpiewać, łatwiej o- 
byli dla sportu tamtejszą mło- , glądać pokazy' sportowe w wy- 
dzież oraz pomogli zakładowej i konaniu innych — myślało wie- 
ekipie łączności w zorganizowa- ; lu z nich — niż samemu dźwi-

m. wi». r„j:, । g XEuSMS

Do chłopów z Jabłowa byd­
goscy drukarze-sportowcy przy­
jeżdżają co dwa tygodnie. Cel 
tych kontaktów jest jasnv. 
Bydgoscy robotnicy niosą na po­
morską wieś wiedzę fachową,

l
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AVOT1S

ze wsi
Opinii tych, co odnosili się do 

własnego udziału w imprezie z 
rezerwą, nie podzielali jednak 
wszyscy mieszkańcy Jabłowa. 
Gdy Szukała 1 Zawrót z Byd­
goszczy pobili w trójboju swoje 
rekordy życiowe, znalazło się 
kilku odważniejszych i śmiel­
szych młokosów, którzy sami, 
ku zdziwieniu pozostałych ob­
serwatorów, zaczęli dość łatwo 
podrzucać w górę kilkudziesię- 
ciokilogramowe ciężary. I tak 
oto zachęcili się do sportu atle­
tycznego młodzi i silni wiejscy 
koledzy.

ZA PRZYKŁADEM CZARNECKIEGO
Ze startem do biegów nie------------ — po­

szło jednak tak łatwo. Chłod-
ny, porywisty wiatr ostudzał 
zapały najchętniejszych. a kłę­
by ciemnych, wróżących lada 
chwila deszcz lub grad chmur 
nie zachęcały do zmiany ciep­
lej bielizny na... kostium spor­
towy. Ale tu — młodych za­
wstydził 43-letni Czarnecki. Ja­
ko pierwszy stanął do badania 
lekarskiego (drukarze przywieź­
li ze sobą lekarza), a potem i do 
startu na dystansie 1000 m. Póź­
niej było już łatwiej. Poszli za 
jego przykładem młodsi i to nie 
tylko chłopcy, ale również 
dziewczęta.

Okazało się, że młodzież była 
do biegów przygotowana. Zwy­
cięzca na 1000 m Domański u- 
zyskał czas 3:15,0, a na 500 m

Kolarze Związku Radzieckiego (na górnym zdjęciu) 1 Anglii trenują przed startem
do VII Wyścigu Pokoju CAF — Fot. St. Wdowiński

Czyn
1* ma Jo wy

Członkowie Koła Sporto 
Stal . — Pllczyce we Wroc 
dla uczczenia święta 1 Maja 
Kongresu Związków Zawodo 
postanawiają:

■ wybudować nową prz 
kajakową 1 prowizoryczną p 
nlę, najpóźniej do dnia 30 Hpc

■ zorganizować sekcję sta 
kl kobiet 1 zakładową ligę p 
ską do 1 maja br.

■ wzorowo przygotować 
do Zakładowej Spartakiady w 
1 llpca br.

Stanlaław Tymowie

■ .?% Instruktor centralna] M 
siatkówki zs Unia w Warsz; 
zobowiązują atę w miesiącu n 
co najmniej raz w tygodniu p 
prowadzić pokazowe treningi l 
ukę gry w. piłkę siatkową dla 
dzieży wiejskiej, zrzeszonej 
LZS-ach, w jednej ze wsi w 
warszawskim. Sądzę, że w 
sposób będę mógł skutecznie f 
czynić się do realizacji wsk 
II Zjazdu PZPR.

Andrzej Nowlct

’x Sportowcy Koła Sportowej 
Kolejarz w Sulechowie Swift 
Maja uczczą następującymi, 1 
wiązaniami:

■ Ob. Turewlcs sorganl 
turniej szachowy dla początl 
cych w celu zdobywania kal 
rlt szachowych oraz sam zo 
dzle V kategorię.

■ Sekcja tenisa stołowego : 
nleż przeprowadzi turniej p 
Vonga w dniu 1 maja, a sekcja 
arska — wyścig na dystanali 

km.

■ Lekkoatleci ob. ob. Biel 
Roman, Bielawa Romuald, linie 
Kotylak poblją swe rekordy ży 
we 1 zdobędą nowe klasy spo 
we.

■ Wszyscy członkowie 
wezmą udział w porządków 

, boisk do koszykówki, slatkó 
urządzeń lekkoatletycznych 
w dniu 30 maja wyjadą do 
w Konotypla z pokazami sp< 
wyml 1 artystycznymi.

Michał llnlck

Dotychczas nie mieliśmy ■< 
szermierczej. Ale ostatnio dli 
czczenia 1 Maja Rada naszego 
ła sportowego (ZS Zryw przy I 
nlkum Hutniczym w Stalowej 
— Red.) zorganizowała se 
szermierczą, liczącą dziś 17 
wodników l 7 zawodniczek, kti
dwa razy w tygodniu przepri 
dzają treningi pod klerun!
trenera.

Hołub Stanisław

0 dziewczęcym talencie, młodej nauczycielce, 
mamie, która się uczy fizyki i innych ciekawych sprawac

BLIŻAŁA się obiadowa po- 
ra. W schronisku PTTK na 

Hali Gąsienicowej panowała je­
szcze cisza. „Cisza przed burzą" 
— pomyślała sobie siedząc za 
ladą bufetu Marysia Byrcyn, 
która w oczekiwaniu szturmu 
narciarzy, udeptujących na ra­
zie pracowicie kocioł Kaspro­
wego, przygotowywała obiadowe 
paragony.

— Mocno siedzą dranie — 
mamrotał z zadartą do góry gło­
wą Józef Miętus z narciarni, 
strącając ostrożnie wielkim ki­
jem olbrzymie lodowe sople zwi­
sające z dachu Murowańca.

CZERWONE MAKI NA KARCZMISKU
— A cóż to znowu za goście— 

zdumiał się, spoglądając na stro­
me zbocze, prowadzące z Karcz­
miska na Halę. Na śnieżnym 
stoku, ponad rozrzuconymi sza­
łasami “Wyżnego" i „Betlejemki" 
zakwitły czerwonymi makami 
kretonowe chusteczki kilkuna­
stu dziewcząt obładowanych 
nartami i pękatymi plecakami. 
Kolorowy pochód zamykała 
smukła wysportowana niewia­
sta i siwy, ogarzały, dziarsko 
wyglądający pan. „Profesor jaki,

Czarneckl, który po biegu o- 
trzymał nagrodę w postaci 
książki powiedział:

— Mam nadzieję, że teraz ży­
cie sportowe w Jablowie poto­
czy się innym, lepszym torem. 
Dotychczas — wiecie — to nie 
było z tymi ekipami łączności 
najlepiej. Owszem, dużo obie­
cywano, nawet przyjeżdżano, ale 
niewiele robiono. Teraz, widzi­
my, że może być inaczej...

TA PRACA DAJE ZADOWOLENIE
Wypowiedź Czarneckiego dość 

jasno naświetliła stan, jaki pa­
nował do niedawna na odcin­
ku łączności sportowej miasta 
ze wsią. W roku bieżącym wie­
le faktów przemawia za tym, ze 
praca ta przyjmie wreszcie wła­
ściwy charakter, że wyjazdy 
ekip sportowych na wieś będą 
systematyczne i nie będą trak­
towane jedynie jako przyjemna 
wycieczka na łono natury, ale 
również jako niemniej piękna, 
pożyteczna, chociaż w wielu wy­
padkach trudna praca społecz­
na.

Nie ulega wątpliwości, że do­
brze prowadzona praca na od­
cinku ruchu łączności daje za­
dowolenie zarówno sportowcom ■ 
miasta jak i wsi. Możliwe jest i 
to jednak tylko wówczas, gdy । 
koła związkowe sprawujące pa- - 
tronaty nad LZS-ami w pełni : 
wywiązują się z podjętych przez 
siebie zadań, pracują systema- i 
tycznie, znają teren wiejski oraz i 
jego potrzeby i braki. ।

Gdy kolo związkowe zapomi- 2 
na po pewnym czasie o swoim c 
LZS-ie wyrządza szkodę nie tyl- 1 
ko sportowcom danej wsi. Pod- 5
rywa ono zaufanie chłopów do 
miasta, naruszając w rezultacie 
podstawę ludowego państwa —r^rsz?xród kobiet byia ju-

rek — 1.48,0, , 1,-LhnwJ. Lechowski

albo co“ pomyślał jeszcze
szybko Józek i odstawiwszy pod 
ścianę drąg pobiegł do narciar­
ni, żeby przyjąć od nowoprzy­
byłych do przechowania deski.

>W „SZYJCE" POD KASPROWYM
— No, teraz spróbuj, ty Kry-

siu! Nisko, nisko, taaak, teraz u- 
gnij prawą nogę, mocniej, odciąż 
lewą nartę, dosuń i skręt — już!

Krysia Heincz, trochę speszo­
na, czegoś tam nie zrobiła, o 
czymś zapomniała i ... bęc, zako­
pała się po uszy w puszystym 
śniegu. Jej upadkowi wtórował 
wesoły śmiech grupki dziewcząt, 
ćwiczących kolejno christianię 
do stoku. Coraz to inna zachę­
cona dźwięcznym głosem nau-
czycielki próbowała wykonać 
bezbłędnie ewolucję i coraz to 
inna padała, nie mogąc ustać w 
pierwszym dniu ćwiczeń na rwą- 
cym, kopnym śniegu, w który 
wjeżdżało się z wyślizganej i 
ubitej „szyjki" pod drugim pro­
giem Kotła Kasprowego.

— Z drogi, szatany jadą — 
rozległ się nagle głośny okrzyk. 
Z zasnuwającej całe zbocze gę­
stej mgły wynurzyły się sylwet­
ki już nie zwyczajnie „kręcą­
cych", ale dosłownie tańczących 
na stromiźnie, sunących w sza­
lonym pędzie narciarzy. To ka­
dra naszych naciarzy, korzysta­
jąc ze wspaniałych warunków 
śnieżnych, zjeżdżała po raz już 
któryś z kolei z Kasprowego 
przez Halę do Kuźnic. Przem­
knęli jak meteor Zarycki, Ciap- 
tak, Roj.

Dziewczęta aż usta otworzyły 
z podziwu, a potem obstąpiły 
swą „profesorkę", zasypując ją 
pytaniami o tych, których znały 
dotychczas najwyżej ze słyszę- ■ 
nla lub fotografii w gazecie. '

i Pedagogicznym. Matematyka 1 
fizyka, literatura i historia, Ję- 

■ zyki i gimnastyka — wszystko 
• idzie jej jak z płatka. Jest jak 

gdyby uosobieniem idei, która 
głęboko przeniknęła nie tylko do 
programu szkolnego, ale i do 
serc i mózgów .sztabu nauczy­
cielskiego Liceum — stworzenia 
harmonijnie rozwiniętego za­
równo pod względem umysło­
wym jak i fizycznym, nowego 
człowieka — nowego typu wy­
chowawcy.
9 PRZODUJĄCYCH W NAUCE i SPORCIE

Trudno chyba o lepszego 
rzecznika tej idei, aniżeli mgr 
Szczęsna Lisiewicz, nauczyciel­
ka wychowania fizycznego w sta- 
linogrodzkim Liceum Pedago­
gicznym, odsłaniająca wytrwale 
przed swoimi uczennicami taj-, 
niki ewolucji narciarskich. 
Szkolny program wf nie posiada 
dla niej ściśle zakreślonych gra­
nic. Poza rozkładowymi godzi­
nami zajęć uczniowie i uczenni­
ce Liceum szkolą się pod jej kie­
runkiem w jeździe na nartach i 
pływaniu. Ale i na tym nie koń­
czy się krąg jej zainteresowań. 
Pracując w szkolnictwie śląskim 
od 1945 roku mgr Lisiewiczowa । 
prowadziła rozległe badania na 
temat współzależności rozwoju 
umysłowego i fizycznego w 1 
związku ze specyfiką terenową ! 
kraju, a wyciągnięte na podsta- 1 
wie porównawczych danych^ ż ! 
Lubelszczyzny i Śląska wnioski, 
stały się podkładęm dlą jej pra­
cy magisterskiej. ............. 1

pacjl wywieziony przez hl 
rowców na roboty — pracuje 
ko zmywaczka szkła w Iab< 
torium huty Baildon, a wiei
rami uczęszcza 
dokształcający, 
kursu zostanie 
czasem będzie 
wartość retort

na 2-letnl P
Po ukończę 
laborantką i 

sama badać ■ 
i probówek.

których ustala się konsystei 
stali, a które tak trudno 
czasem domyć.

Nie łatwe były początki m.
matyki, fizyki i chemii dla i

KRYSIA MA.. ..DRYG"
Na pobliskim stoku ćwiczył z

kilkunastoosobową grupą ucz­
niów popularny instruktor nar­
ciarski — Dawldek.

— Żle to synku robisz — po­
wiedział do jednego z nich, któ­
ry dziwne jakieś nogami wyczy­
niając cuda, machał kijkami na 
wszystkie strony świata. — 
Przv „biodrowej" chrlstlanii 
trzeba mocniej kijkiem w śnieg 
dziabnąć, inaczej zwrot nie wyj­
dzie dobrze. O, tak — co mówiąc 
wykonał w zwolnionym tempie 
ewolucję.

Kiedy zarząd SKS-u wytypo­
wał 9 przodujących w nauce i 
sporcie uczennic klasy IV — 
Krystynę Białek, Elę Buchalik' 
Annę Hedwig, Krystynę Heincz, 
Krystynę Loska, Bronisławę Mi- 
cnael, Kazimierę Mistygacz, 
Krystynę Sendal 1 Teresę Wło- 
sowicz — dla spędzenia 5-dnio- 
wych ferii wiosennych w Ta­
trach i zwrócił się do mgr. Li- 
siewiczowej, ażeby im towarzy­
szyła — nie zastanawiała się ani 
chwili i pojechała.

JAK TO BYŁO Z MATKĄ KAZI™

, cownicy fizycznej. Ale od cz 
ma się dzieci. Kazia będzie 
od przyszłego roku szkoln 

' nauczycielką, a chłopak uk 
czył w zeszłym roku technik 
mechaniczne. Pomagali jej, 

■ czyli, tłumaczyli — a teraz
idzie coraz lepiej z tą nauką.

WBREW TRADYCJOM
Tej nocy matka Kazi dłu 

nie mogła usnąć. Bo prawdę n 
wiąc, choć od niepamiętnych 
obchodziło się święta w don 
to przecież nie była pewna, 
postąpiła słusznie, martw 
niepotrzebnie to swoje poczci 
dziewuszysko.

— Ech — westchnęła żałoś: 
— gdybyś teraz żył, stary, mi 
byś pociechę ze swoich dzit 
Czy choć kiedy myślałeś, zan 
ci się zmarło, wtedy, kiedy 
sobie po łokcie ręce na ten 1 
wałek chleba urabiałeś, że 1 
dziesz miał córkę - nauczyci 
kę, a syna oficera? Albo, 
twoja żona, w białym fartuc 
będzie robić w laboratorium < 
liczenia, Jak jaki inżynier, al 
doktór?

Mała, pulchniutka Krysia 
Loska tak zapatrzyła się na Da- 
widka, że zjeżdżając z ćwiczeb­
nej górki wiernie powtórzyła je­
go ruchy 1... wykonała prawidło­
wo „najmodniejszą" w tym se­
zonie christianię.

Dawidek, którego bystrym o- 
czom nic nie ujdzie, pokręcił z 
uznaniem głową. Podjechał do 
nauczycielki 1 powiedział wska­
zując na zarumienioną dziew­
czynkę: — Z tej dziewuchy będą 
łudź e. Ma dryg, ja to wam po­
wiadam. drvg, że hej

Nauczycielka uśmiechnęła sle 
porozumiewawczo do dziewcząt: 
Krysia _,oska ma „dryg" nie tyl- 
ło do nart, jest Jedną z najzdol­
niejszych uczennic w Liceum

Kazia Mistygacz wyszła przed 
schronisko, żeby przed zaśnię­
ciem rzucić jeszcze raz okiem

Piękne góry. Pełną piersią 
wdychała ostre powietrze, które­
go powiew przyjemnie chłodził 

słońcem 1 wiatrem po-

mamo> jaK mi tu dobrze westchnęła ra- 
dosnie.,.
; .®? Kazi było tak:
kiedy Kazia przyszła ze szkoły 
do domu i powiedziała, żę jedzie 
na święta w góry, matka powie­
działa:
~ Co ty pleciesz, dziewczyno. 

Cóż to, nie wiesz, że idą święta? , 
Ze brat z wojska przyjedzie, że 
trzeba porządki zrobić, coś nie- , 
coś upiec 1 ugotować? Wybij to 
sobie .z głowy. Nie wyjedziesz na * 
święta i koniec. |

Tyle tylko powiedziała i po- ; 
szła na ten swój kurs do huty. I 
Bo matka Kazi, wdowa po hut- J 
niku, który zmarł podczas oku-

Kiedy następnego dnia Ka: 
wróciła ze szkoły w towar; 
stwib swej najserdeczniejsi 
przyjaciółki, ciemnookiej Tei 
skl Kłosowicz —■ rozświegota 
jak wróble dziewczęta zdoł; 
bez wielkiego trudu przekor 
matkę, ze Kazia powinna jech 

to jedź już, skoro ci s 
, h bardzo chce — powiedzia 

gładząc jasne, gładko zaczesali 
włosy córki. — Tylko mi jes 
cze przed wyjazdem pomóż, l 
takie nam wczoraj z fizyki trut 
ne zadania zadali, że ani ru: 
nie dam sama rady.

W ten sposób Kazia Mistygac 
razem z koleżankami ,trafiła n 
Halę Gąsienicową, by. tu korzy 
stać z tego, co nie dane było v 
dzieciństwie jej matce: — z 
słońca, odpoczynku i cudownycl 
młodzieńczych przygód i prze 
żyć w promieniach wiosenneg. 
górskiego słońca.

Z przyległej do jadalni śwle
tlicy jedna za drugą popłynęł; 
melodyjne piosenki. Na ogólne 
sali umilkł zwykły gwar 
śmiech. Nawet zapamiętali bry 
dżyści zrezygnowali tym razen 
z zagrania sakramentalnej „tu 
ry“. Ze skupieniem i zadumą ni 
wyrazistych góralskich twa­
rzach wsłuchiwali się w wyso­
kie dziewczęce głosy siedzący 
przy odświętnie nakrytym dla 
personelu schroniska stole Jó­
zek Miętus z narciarni, Mary­
sia Byrcyn z bufetu i Bronek 
Karpiel „od poczty",

E. Cunge
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Drodzy Przyjaciele!
Zostało już tdk niewiele czasu do chwili startu teaorocz- 

nego Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu", „Neues DmhrMnS» 
i „Rudeho Prava", że można go właściwie mierzyć nie dniami a wręcz godzinami. u uniami,

Tak więc za mniej więcej 75 godzin zacznie się to o czym 
wszyscy czytelnicy „Przeglądu" myślą już od paru tygod™ 
a o c^ym Wy myślicie już od ładnych paru miesięcy — zac’-’ 
me się wspaniała i trudna walka na długiej trasie łaczacei 
trzy stolice trzech zaprzyjaźnionych krajów. ’ ąąj

By jaśniej pojąć ogrom wysiłku i emocji zamknięty w krót kich słowach Wyścig Pokoju, pomyślmy: Zamknięty w krót- 
10 sekund z ułamkiem trwa wysiłek i emocja w czasie 

biegu na 100 m i tylko tyle czasu patrzeć możemy na Re- 
migino czy Suchanewa.

9 minut obserwowaliśmy wzruszeni jak Drogosz w fi- 
Euro^y B ZWVCi?Żał MillW-na i zdobył tytuł- mistrza 

pół godziny prawie potrzebował Zatopek, aby na olim­
pijskie] bieżni pokonać rywali na 10 km.

— półtorej godziny trzymali piłkarze Węgier' w napięciu 
widownię stadionu Wembley w czasie sławnego meczu 
z Anglią.

Ale wszystko to dalekie jest od czasu trwania wysiłku 
i emocji na Wyścigu Pokoju, w którym jeden etap trwa od 
3 do 5 godzin, a etapów jest przecież wiele.

PTje^° ^wa tygodnie, a więc dłużej niż trwa najdłuższy 
turniej bokserski czy piłkarski i to dzień po dniu schyleni 
nad kierownikami, naciskać będziecie pedały, by szybciei od 
rywali dotrzeć do mety. J

Przeszło dwa tygodnie, te same długie dwa tygodnie my 
sportowcy t kibice dowiadywać się będziemy niecierpliwie 
o meldunki z trasy, obserwować fragmenty walki na szosie 
wiwatować na stadionach miast etapowych i czekać nie­
spokojnie na wyniki, szukając wśród setki innych, właśnie 
W aszych sylwetek. Waszych nazwisk.

Mówicie, często o tym. jak bardzo ciężko jest jechać sa­
motnie, jak w piersiach zatyka dech, jak nogi sztywnieją 
jak w gardle wysycha.

To prawda.
samotnej ucieczce czy pościgu przełamać 

zwątpienie, które wkrada się do serca i ból, który obezwład­
nia mięśnie szczególnie gdy zimno dokucza lub upał nuży 
a tak przecież bywa nieraz.

Ale czy w samotnej?
bi^r^c* jedziecie często sami, nie ma skąd ocze­

kiwać pokrzepiającej zachęty przyjaciela czy choćby przy- 
jaznego uśmiechu rywala.

Ale mimo to trudno nam przyznać, że jedziecie sami. Bo 
z pojęciem „sam" łączy się nie tyko fizyczna samotność, ale 
także mówiąc „samotny" myślimy z reguły: „zapomniany", 
M^rzucony'. I na pewno nie ta, w fizycznym sensie, samot­
ność jest najbardziej bolesna, lecz właśnie świadomość, że 
nikt nigdzie nie myśli, nie troszczy się, nie życzy nam dobrze.

Tego o sobie powiedzieć w żadnym razie nie możecie.
Myśli o Was już dziś i myśleć będzie jeszcze natarczy­

wiej gdy Wyścig się zacznie (tak natarczywie, że chyba po 
falach eteru ta myśl Was dosięgnie) Jurek Płaski z VII klasy 
szkoły powszechnej w Łodzi, który do nas napisał, pytając 
o Waszą formę. Takich jak on są setki tysięcy.

Myśli o Was i obiecała „trzymać palec" (choć twierdzi, że 
nie jest przesądna, ale-“tak na wszelki wypadek) nasza zna­
joma telefonistka z warszawskiej poczty. Takich jak ona jest 
bardzo, bardzo dużo.

Myślą o Was robotnicy z Przedsiębiorstwa Robót Kamie­
niarskich na MDM, zakładu pracj^ który objął patronat nad 
polską drużyną i wiemy o tym dobrze — myślą o Was ro­
botnicy z setek innych fabryk i budowli.

Myśli o Was także czytelnik zielonego Przeglądu Sporto­
wego (wydanie dla wsi) Jan Mrugała z LZS Wola Łaska, 
który do rozwiązania konkursu urządzonego z okazji Wyści­
gu Pokoju dołączył życzenia dla polskiej drużyny. Takich 
młodych sportowców wiejskich jest coraz więcej, 
sami? m°żecie w takiej sytuacji powiedzieć, że jedziecie

Jasne, że nie.
łt^ ^e?kim Wyścigu jesteśmy z Wami, bo Wy nas 

wszystkich na tej imprezie reprezentujecie. Nasze życzenia 
i pragnienia, nasze ambicje, nasza wola — pomnażają Wasze 
siły, Wasz hart ducha.
■ 0 tym każdy z osobna, gdy Wam będzie trudno
i gdy będziecie zwyciężać, pamiętajcie wszyscy razem, bo w 
tej sportowej próbie jeden to sześciu, a sześciu to jeden. 
Mądrze rozkładajcie zadania i siły, niech każdy da z siebie 
to, co ma najlepszego. Wszyscy wiedzą, że Grabowski najle­
piej jedzie w górach, że Wilczewski jest najszybszy na fini­
szach, a przecież na pewno dużo więcej mocnych stron i spe­
cjalności ma każdy z Was. Trzeba je wykorzystać dla dobra 
drużyny.

Przyjaciele Drodzy!
Czas kończyć ten zbyt długi, ale z głębokiej troski i, co 

najważniejsze, w wielkiej nadziei pisany Ust.
Pamiętamy jeszcze dziś niepokój i żal, jaki w ubiegłym 

roku wywołały w kraju niepowodzenia polskich kolarzy na 
etapach niemieckich. Jeszcze mocniej jednak utkwiły nam 
w pamięci radosne, triumfalne okrzyki i oklaski, gdy tdk 
dobrze jechali nasi chłopcy na końcówce Wyścigu. Potem 
znów przyszedł niedobry koniec sezonu: Lugano — Wyścig 
Dookoła Polski.

Jak będzie w tym roku? Czy słaba przeciętna szybkość na 
eliminacjach to zły znak, czy też fakt nie ważny? Czy jesteś­
cie w formie?

Takie oto są wątpliwości, takie pytania zadaje sobie dziś 
w Polsce wielu ludzi, tu kryje się tajemnica owej troski i na­
dziei, którą wypełniony jest nasz list.

Za 75 godzin, mniej więcej, ruszycie na start, aby w gro­
nie najlepszych amatorskich kolarzy świata rozegrać szla­
chetną walkę sportową.

Będziemy w tej walce towarzyszyć Wam na każdym kilo­
metrze, w każdej minucie.

Niech Wam o tym przypomina Biały Orzeł na koszulce. 
Ten znak nas łączy, on doda Wam sił.

Powodzenia!
PRZEGLĄD SPORTOWY

Na trasie będzie ciasno
mówią Czechosłowacy

W poniedziałek zanotowali- 
• .i śmy w Bristolu jeszcze 
jedną nowość: pomysłowy spo­
sób witania przybywających 
uczestników Wyścigu. Gdy te­
go dnia po południu do 
hallu weszli kolarze CSR, z gło­
śników zainstalowanego spe­
cjalnie radiowęzła popłynęły 
dźwięki hejnału Wyścigu Poko-
ju, a następnie usłyszeliśmy pły- 

■ nące słowa:
.„Witamy serdecznie w War­

szawie drużynę kolarzy Czecho-
Słowacji na VII Wyścig Poko-
ju.

5)

sku. Byłem wtedy trzeci — opo­
wiada, ale zmienia nagle temat 
1 pokazując na „ruiny Zamku 
dodaje — moje rodzinne Pilzno 
tez było bardzo zniszczone™

W wędrówce po Rynku — 
dwaj pozostali debiutanci 24-let- 
ni Nachtigal i dwa lata od niego 
młodszy Krivka - nie odstępu- 
J3 nawet na krok Veselego, 
który opowiada Im jak tu wy­
glądało w 1948 roku, gdy on 
był pierwszy raz w Warszawie.

Po czym popłynęły znów ginalny jak। Nachtigala, który ma dość ory-
dźwiPki Z znów gmalny jak na kolarza zawód

ę atsza. _ hafciarza, interesują piękne
Na powitanie kolarzy CSR, j^^widia zdobiące staromiej-

hall Bristolu zaludnił się. Ekipa
CSR

I

■ f

iskie kamieniczki.

to w większości starzy
nasi znajomi. Znany wszystkim 
sympatykom kolarstwa, krępy 
Rużiczka, wysmukły Kubr, no 1 

: przede wszystkim wysoki, nie- 
J bieskooki blondyn — Vesely. 
j Popularny kolarz CSR po raz 
i szósty wystartuje już w Wyści- 
' gu, ma on więc tu wielu znajo- 
! mych, z którymi wita się ser- 
। decznie.
j W drużynie CSR Jest trzech 

j debiutantów w reprezentacji na 
' Wyścig Pokoju. Po obiedzie 
udają się wszyscy na spacer po 
Warszawie, pierwsze kroki kie­
rują na Stare Miasto. Zdenek 
Klich z zachwytem ogląda pię­
kne domy Starówki, a opowia- 

, danie o sobie przeplata pyta- 
: niaml na temat każdego zaob­
serwowanego szczegółu.

— Występowałem już w re­
prezentacji, w ubiegłym roku — . 
w wyścigu za'motorami w Llp-

Rużiczka dla odmiany... szyb­
ko zawiera znajomość z dwoma 
uroczymi warszawiankami i 
pod ich przewodnictwem oglą­
da Starówkę. Przegląd rozpo­
czyna jednak od... kawiarni 
„Pod Krokodylem" a za jego 
przykładem idzie reszta kolarzy 
CSR. Wszyscy są zachwyceni, 
popijając kawę podziwiają 
wszystko, nawet stroje kelne-
rek... Tego nie widział przedtem 
nawet Vesely.

Szybko upływa kolarzom CSR 
pierwszy dzień pobytu w naszej 
stolicy. Wszyscy są oczarowani, 
nawet Vesely i Rużiczka z za­
chwytem wyrażają się o zmia­
nach, jakie tu zaszły od czasu 
ich ostatniego pobytu.

Vesely zapytany o swoje wra­
żenia przed wyścigowe, śmieje 
się i mówi:

— Ano, takiego wyścigu Je­
szcze nie było. Tylko na trasie 
może być ciasno jak... w pra­
skim tramwaju — kończy żar­
tem.

Kolarze CSR podziwiają Warszawę z okien autobusu; od lewej Rużiczka, Nachtlgal 1 Vesely

____ _ _________________________________________ CAF — Fot. St. Wdowlński

: z ZG ZMP
i W środę 28 bm. w. godzinach 

wieczornych w ZG ZMP repre­
zentacja Polski na Wyścig Po­
koju Warszawa — Berlin — 
Praga spotkała się z kierownic­
twem Zarządu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej. Spotka­
nie upłynęło w koleżeńskiej I

I serdecznej atmosferze.

Reporterski plon 
z trasy Nowy Świat-Bristol-Stare Miasto

,Ach! Cl dżentelmeni na welocypedach to pewnie Anglicy, o których się mówi, ze zawsze hołdują tradycji.-" Od lewej: Garvey, Perka, Gerrard, Gili I Haskell
Rysował E. Alaszewskl

Po' przyjeźdzle Duńczyków, uwa 
ga większości zagranicznych ko 
larzy którzy znajdowali się wte­
dy w hotelowym hallu, skupiła się 
na.„duńskim sprzęcie. Szczególnie 
Hindusi. Belgowie z van Meene- 
nem na czele oraz Finowie badali 
dokładnie ramy, koła, gumy, prze­
kładnie. przerzutld.

Wkrótce okazało slę^ te żaden z 
rowerów nie jest nawet w poło 
wie wyprodukowany w Jednym 
kraju. Gumy były w większości 
włoskie, ramy francuskie I duń­
ski?, siodełka angielskie, obręcze 
i przerzutki belgijskie...

Objaśniał to wszystko głośno me­
chanik drużyny fińskiej — Osmo 
Kanlsto, który w Helsinkach ucho 
dzl za Jednego z największych 
znawców kolarskiego sprzętu.

Szczupły dziennikarz norwesk- 
— Odln Nygard rzadko przebywa 
w hotelu. Większość dnia spędza 
na spacerach po Warszawie Skąd 
u norweskiego dziennikarza takie, 
zainteresowanie naszym mla 
stem?

Nygarda znamy Już dawno, jest 
on sprawozdawcą prasy norweskiej 
I Już po raz trzeci towarzy­
szy wyścigowi. Nie tu Jednak 
kryje się tajemnica. Jego samot­
nych wędrówek. Odln Nygard 
ma bowiem swój udział w od­
budowie stolicy t spacerując po 
lej ulicach podziwia jej szybki po 
wrót do życia. Nygard zaprzyjaźnił 
się z Warszawą Już w 1049 roku, 
kiedy to wraz z 15 Innymi Norwo 
gaml pracował ochotniczo przy Jej 
odbudowie. Tamte trzy tygodnie 
pracy spędzone wspólnie z bryga 
darni SP pamięta doskonale. Do 
dziś nosi przy sobie jeszcze zdle- 
cla z tamtych dni. A teraz chodzi 
no Warszawie z radością stwler 
dzafąc że w tvm coraz piękniej 
«zv-m mieście Jest I Jego maleńki 
udział.

Pamiętacie zapewne wszyscy z 
ubiegłego roku wzruszający mo 
ment spotkania naszego rodaka z 
Franci! -- Pawllslaka ze swą mat­
ką. Podobne spotkanie miało miej 
sce I w tym roku. Jego bohaterem 
był również Polak z Francji — 
Zygmunt Komor, który wkrótce po- I Zygmunt Komor, który wkrótce po 
przyjeźdzle do Warszawy spotkał 
s’e do siedmiu latach niewidzenia
z ma’kq I siostrą. Matka mieszka
na stałe we Wrocławiu l o przy 
leźdzle swego syna dowiedziała się 
z radia. Natychmiast wsiadła w 
pociąg — i w efekcie bvllśmy 
świadkami rozczulającego spotka­
nia w hallu Bristolu.

0 tym, że trójka ta chodzi teraz 
wszędzie razem — nie trzeba chy 
ba dodawać. Razem spożywają po­
siłki, razem „wędrują po mieście, 
razem byli we wtorek w „Nowym 
Śwlecłe". Brat I siostra podobni są 
do siebie Jak dwie krople wody. 
Rodzina rozstaje się tylko wtedy 
gdy Zygmunt udaje się na trening, 
o którym mimo swego szczęścia 
nie zapomina.

Obok wędrówek po mieście, ka 
wlarnlach 1 zabytkach — sta 
łym punktem w programie zagra 
nlcznych kolarzy Jest również ki­
no. Niektórzy zdążyli Już obejrzeć 
większość polskich filmów, 
kina lubir---------"• *

działek ekipa hinduska oglądała 
„Ostatni Etap".

Hindusi wiele słyszeli o Ośwlę 
clmlu I o film ten prosili bardzo 
Jak nam potem opowiadali wy 
wari on na nich duże wrażenie, a 
podobno nawet kierownik ekipy — 
Sorab Bhoot rozpłakał się szczerze. 
Nie wiemy Ile w tym prawdy, w 
kinie było przecież ciemno — ale 
gdy zapaliło się światło, po Ich mi­
nach znać było, że przeżywali go 
bardzo głęboko.

We wtorek odbył się drugi 
przegląd techniczny kolumny I 
aparatury łącznościowej, która to­
warzyszyć będzie wyścigowi na ca­
łej trasie. Ekipa łączności będzie 
Informowała wszystkich uczestnl 
ków o sytuacji na trasie a ponad 
to jej bardzo ważnym zadaniem bę­
dzie wysyłanie regularnych komu 
nlkatńw na metę każdego etapu z 
meldunkami z trasy. Wtorkowa 
próba, której poddane zostały sta 
cje krótkofalowe — oraz połączę 
nia między łącznikami na motocy 
kłach, samochodem centralą, ko 
misją sędziowską, samolotem 1 sta 
dlonem W.P. wypadła na ogól po 
myślnle. Mamy nadzieję, te do 
chwili startu wszystkie zauważo­
ne usterki zostaną usunięte.

Hotel Orbisu „Bristol" Jest nie­
mały. a mimo to. nie był on w sta­
nie pomieścić wszystkich uczestni­
ków tegorocznego Wyścigu Poko 
Ju. Jak wymagała gościnność, go­
spodarze —• oraz ekipy państw ■ 
organizatorów. zrezygnowały z 
miejsca w hotelu, rozbijając obóz 
w domu FWP na Krakowskim 
Przedmieściu. W domu tym — 
znanym kiedyś pod nazwa „Resur 
sy Obywatelskiej" mieszkają już 
Czechosłowacy I kolarze NRD 
Wkrótce zamieszkają tam l Pola 
cy.

Wszystkie ekipy, które przyje 
chały do Warszawy, odbywają sta 
te treningi, stawiając sobie prze 
de wszystkim za cel poznanie tra 
sy I 1 II etapu Jednak pilność po 
szczególnych drużyn w treningach 
Jest różna. Najpilniejsi są Jak do­
tychczas kolarze radzieccy, którzy 
trenują codziennie, a niewiele u 
stępują Im Finowie. W poniedziałek 
byli oni na plerwszvm etapie, we 
wtorek spacerem przejechali 150 
km na drugim.

Niektóre ekipy trenują osobno, 
kryjąc się ze swymi ćwiczeniami 
I... możliwościami. Inne zaś krę­
cą się wspólnie. I tak wspólnie 
trenowali w tym tygodniu kolarze 
ZSRR. Polski 1 CSR, we wtorek 
zaś kolarze norwescy z radziecki 
ml.

Wszyscy pamiętamy radość- Pa- 
wllslaka po Jego spotkaniu z mat­
ką po zakończeniu ostatniego etapu 
VI Wyścigu Pokoju, wzruszenie ich 
obojga I zgromadzonych na Sta­
dionie WP tysięcy widzów. Obecnie
matka Pawllslaka. dowiedziawszy 
się o ponownym przyjaździe 
syna na Wyścig, przybyła wczoraj 
w towarzystwie delegatki WKKF 
Poznań do Warszawy, Uradowana 
matka Jest bardzo zadowolona z do­
brego samopoczucia syna, a on Jest 
nie mniej od niej uszczęśliwiony. 
W czwartek matka będzie zwiedzać 
Warszawę, a syn... Jedzle na tre • 

Będę Jeszcze długo „krę-zość polskich filmów. Do J,:. w k„h„ lubią szczególnie chodzić ko- —rt^?i-™zcze (^^^
IndlJ. którzy są bardzo uczu Xdzl^matk^^

O trzy długości za nim wdzierał się na wierz­
chołek Jan Wyka. Twarz miał czerwoną, jak 
upiór. Czapeczkę gdzieś zgubił. Wiecha jasnych 
włosów sterczała ku górze. Antonio złapał oddech 
i pchnął roiver do przodu. Koła zaczęły nabierać 
szybkości. Pęd powietrza zagwizdał w uszach. Ro­
wer Wyki niby nienawistny cień pędził tuż za 
nim. Antonio zagryzł wargi do bólu.

Kilometry mijały. Pędzili wciąż razem. Nie zda­
wali sobie sprawy, w jakiej są odległości od resz­
ty. Minęli jakąś osadę, lasek, miasteczko. Anto­
nio nie hamował nawet na zakrętach. Owładnęła 
nim jakaś bezbłędna pewność ruchów. Jak gdyby 
cały ładunek jego siły, sprawności 1. umiejętno­
ści skupił się w tej jeździe. Polak widocznie prze­
żywał to samo, nie ustępował ani na krok.

Minęło ich auto prasowe. Ktoś powiewał sze­
roko kapeluszem. Antonio miał wrażenie, że roz- 
góżnia twarz dziennikarza włoskiego,

Długi zjazd ilę skończył. Droga znowu zaczęła 
ilę powoli wznosić pod górę. Z początku łagodnie, 
potem coraz stromiej. Jakieś miasteczko 1 odcinek 
złej nawierzchni. Może złapie giimę — zaświtała 
w Antonim iskra nadziel. Głośne brawa widzów 
nie dotarły do jego świadomości. Jakimś szóstym 
zmysłem czuł tuż za sobą obecność Polaka. Ostry 
zakręt 1 stromy podjazd. Antonio zdał sobie spra­
wę, że wjechać nań jest niepodobieństwem. Zesko­
czył. Wyka uczynił to samo, ale przed tym jeszcze 
wyprzedził Antonia. Długimi susami zaczął prawie 
biec. Antonio zrozumiał, że Wyka powtarza jego 
manewr w nieco innym wariancie.

Z rozpaczą pomyślał, że już nie starczy mu sil 
do pościgu.

Widzowie, obserwujący te zmagania, ucichli. To 
była walka. Każdy skurcz twarzy,. każdy krok,

każdy oddech tętnił walką. Wzniesienie było bar­
dzo strome, ale dosyć krótkie. Wyka dopadl wierz­
chołka może o 15 kroków przed Antonio. Piętna­
ście krokówl Dziesięć sekundl O dziesięć sekund 
wcześniej dosiadł roweru i rozpędził go po pochy­
łości. Nogi trzęsły się pod Antonio jak galareta, 
gdy stanął na wierzchołku. Muslał złapać oddech. 
Jedna chwila odpoczynku. Białoczerwona • postać 
Wyki malałń w tumanach kurzu, wzniesionych 
przez koła Jego roweru.

Antonio poczuł do Wyki niezmierny żal. Dla­
czego, dlaczego właśnie on?

Jechał samotny. Do końca etapu nie pozostało 
chyba więcej niż 20—30 kilometrów. Szosa biegła 
przez rozległy płaskowyż. Tu 1 ówdzie widniały 
osady wiejskie wśród drzew, okrytych kwieciem. 
Ludzi jednak nie było widać. Widocznie pozostali 
przy pracy w polu. Po pewnym czasie płaskowyż 
się skończył. Znak przydrożny ostrzegający o dzie­
więciu zakrętach. Szosa spadała w dół malowni­
czą serpentyną, krawędź, której miejscami urywa­
ła się stromym uskokiem. Wzrok Antonia prze­
ślizgnął się po pięknie tego widoku 1 zauważył, 
że z góry tu i ówdzie widoczne są niższe partie 
szosy. O kilkanaście pięter niżej szarzał odcinek 
szosy 1 byl widoczny zakręt, przepołowiony białą 
smugą ostrzegawczego pasma.

Antonio dostrzegł nagle Wykę, jadącego tym od­
cinkiem, jakby naprzeciw niego.

Ale pędzi — przemknęło się przez myśl Anto­
nia. 1 wtedy stało się coś krótkiego, jak mgnie­
nie. Przechylony na wirażu rower Wyki poślizgnął 
się I uczyniwszy zwrot 180 stopni w Jednej chwili 
znalazł się na krawędzi, Wyrzut rąk, pragnących

Warszawa 
w oczach 
uczestników 
Wyścigu
T| OTYCHCZAS kolarze ekip za» 
** granicznych, przybywających 

do Warszawy, zaskoczeni byli nie? 
zwykłym rozmachem odbudowy 
stolicy. W tym roku coraz częściej 
wyrażają się z największym uzna­
niem o pięknie naszego miasta, w 
którym Jest już co oglądać.

Rozmowy zaczynają się Jut na 
lotnisku. I bynajmniej nie rozpo­
czynają ■ ich dziennikarze, łakomi 
wypowiedzi zagranicznych kolarzy. 
Gdy we wtorek po południu wylą­
dował na Okęciu samolot, wiozący 
drużynę Belgii, wśród kolarzy te­
go kralu największe zaciekawienie 
wywołała połyskująca w słońcu 
iglica Pałacu Kultury.

W autobusie, wiozącym Ich z lot­
niska do hotelu, van Schlll, który 
uczestniczył w zeszłorocznym wy­
ścigu, muslał opowiedzieć kola* 
gom, na jakim amachu umieszczo­
na Jest z tak daleka widoczna Igli­
ca. Van Schlll nie mógł jednak w 
pełni zaspokoić ciekawości kole­
gów. Rok temu Pałac Kultury nie 
wyrastał jeszcze ponad przeciętny 
poziom warszawskich kamienie I 
nie móakwzbudzać takiej sensacji» 
laką stanowi w tym roku.

Z Bristolu najbliżej Jest na Sta­
re Miasto. Tam też najczęściej 
można spotkać grupki kolarzy rót- 
nych państw, wysiadujących w 
..Krokodylu" czy z ciekawością 
oglądających zabytkowa kamie­
niczki na Starym Rynku.

Najbardziej oczarowani Rynkiem 
byli Finowie. Szóstka białowłosych 
chłopców została wprost urzeczona 
pięknem pastelowych ‘ kamieniczek. 
W gromadce Finów, nie było Jed­
nak zgody, którą kamieniczkę
uznać najładniejszą. Laurl
Lathelg b.ył zwolennikiem domu 
pod Murzynkiem, Manlnenowi 
najwięcej podobała się kamienica 
Baryczków. Ale w sumie najwięcej 
zwolenników zyskała sobie kamie­
nica Fuklera. Ustalenie tego sądu - 
nastąpiło po rozstrzygnięciu spe­
cjalnego konkursu,* jaki naprędce 
zorganizowali Finowie. Przed osta- - 
tecznym wypowiedzeniem kolarze 
fińscy przespacerowali się wokół 
Rynku, szczegółowo oglądając każ­
dą stronę. W rezultacie najwięcej 
głosów, łącznie z głosem Ich naj­
lepszego kolarza Nymana, uzyska­
ła purpurowa kamienica Fuklera.

Trzeba Jeszcze dodać, że roz- 
strzygnięcle tego „międzynarodo­
wego konkursu" nastąpiło Już we­
wnątrz samej kamienicy, a ściślej 
mówiąc przy stolikach winiarni, 
mieszczącej się na parterze.

Z warszawskich lokali najwlęk. 
szą. Jak dotychczas popularnością 
cieszy się nowootwarta kawiarnia 
„Nowy świat". W różnych godzi­
nach można zastać tam kolarzy 
poszczególnych ekip, zachwycają­
cych się pięknem wnętrz,

— Dobra głowa projektowała ten 
lokal — wyraził na swój sposób 
uznanie o projektancie kawiarni 
Norweg Norum. Orkiestra „Nowego 
Światu" swą bardzo dobrą • grą, 
zyskała również wielkie urnanja 
kolarzy Bułgarii.

Wieczorem kolarzy, spacerują­
cych grupkami, we dwójkę czy 
pojedynczo można spotkać najczę­
ściej na Nowym świecło, na MDM 
łub na Placu Zamkowym, zapatrzo­
nych w daleką perspektywę oświe­
tlonego mostu śląskiego.

Dużo można w Warszawie zoba- 
“ oto «Iowa, które najczę- 

goścl można U5ły«eć od naszych

frg)

Skład

sędziowskiej
Komitet Organizacyjny VII 

Wyścigu Pokoju ustalił następu, 
jęcy skład Komisji Sędziowskiej:

sędzia główny Stanisław

larze Indii, którzy są bardzo uczu- wlele razy od'
clowl I treść filmów przeżywają I Siedział

I zawsze bardzo głęboko. W ponle- UmpkJ wtaa M zdrowie maik! 5

się czegoś uchwycić 1 postać Wyki znikła z oczu 
Antonia.

Fala radości przepełniła Jego świadomość. Polak 
leży. Poprawił się na siodełku 1 mocniej ujął kie­
rownicę. Tempo było naprawdę szalone. Budziejo- 
wice muszą być niedaleko. Nikt mu już teraz nia 
może zagrozić, jedzle przecie sam jeden.

I zaraz replika myśli, odbita jak echo: nikt 
poza mną nie widział upadku Wyki.

Coś musiało spowodować ten upadek. Za dobrze 
Jeździ, żeby się po prostu przewrócił. Trzeba 
uważać.

I znowu echa myśli: Wyka runął w przepaść. 
Coś rozszczepiło się w Antonim. Poczuł w sobie 

dwa bodźce. Jeden kazał mu gnać dalej na łeb 
na szyję, drugi, silniejszy, spowodował, że rower 
jego zaczął zwalniać. Fatalny zakręt był tuż., Za­
skrzypiały hamulce. Antonio zeskoczył, choć wie­
dział, że traci cenne sekundy.

•— Mamma mla! — wykrzyknął, 11 ~ i
N§ zakręcie czerniała szeroka smuga rozlanej 

oliwy. Widocznie „zgubił" ją któryś z przejeżdża­
jących samochodów, zatrzymując się tu na chwilę 
dla pięknego widoku.

Antonio zrozumiał przyczynę upadku Wyki.
Uciekać, nikt nie wie, że widziałem — padło 

postanowienie.

I wtedy zrozumiał, że postanowienia tego wy­
konać nie potrafi.

Z pośpiechem zaczął wyrywać ze skarpy rzadkie 
kępy traw 1 przysypawać oliwę korzeniami 1 zie­

Cieślak (Polska), sędziowie: Sie- 
mion Michajlow (ZSRR), Mar- । 
cel Boonen (Belgia), Edmond ' 
Gilbert (Francja), Heinrich Rtch-' 
ter, Gtinther Rumin (NRD), Ka-< 
rei Tocl, Josef Novak (CSR, Fe­
liks Brymas- I Micha! Korsak- 
Zaleski (Polska).

mią. Wkoło panowała cisza. Tempo wyścigu jakby 
zatrzymało się na chwilę. Pilot 1 samochód pra­
sowy dawno przemknęli do przodu. Na całym, 
widocznym w dole odcinku szosy nie było nikogo. 
Górny odcinek byl zasłonięty przed wzrokiem 
Antonia. I tylko w górze ponad porosłe rzadkimi 
kępami drzew skały, na tle błękitnego nieba wi- 
siał jakiś duży ptak, sokół czy orzeł.

Jeszcze jestem pierwszy, ścisnęło go żalem za 
serce. Myśl jednak pracowała już w innym kie­
runku. Gdzie Wyka? Z krawędzi szosy nic nia 
było widać, widoczność zasłaniał olbrzymich roz­
miarów występ skalny.

Antonio zbiegł kilka kroków w dół. Niżej był' 
porośnięty skąpą trawą uskok, dalej kilka krze­
wów I drzew. Antonio dojrzał po chwili pomiędzy 
gałęźmi jakiś Błyszczący przedmiot. Rower. Ala 
gdzie Wyka? Musiał obsunąć się po występie 
i spaść. Antonio umieścił swój rower, na krawę­
dzi szosy w ten sposób, że przednie jego koło 
zwisało nad urwiskiem...

— Muszą zwrócić uwagę — powiedział sam do 
siebie.

Potem zaczął zsuwać się na siedząco po stromej 
pochyłości skały. Ostre występy kaleczyły mu nogi 
do krwi, ale dawały pewne oparcie. Ześlizgiwał 
się coraz niżej, aż dotarł załamania. Usiadł okra­
kiem I spojrzał w dół. Pod pionowo spadającym 
urwiskiem, wysokości 6—7 m rozciągała się nie­
wielka półeczka skalna, zrzadka porosła kosodrze­
winą. Zaczepiony o któryś z krzewów leżał Wy­
ka, odwrócony twarzą do ziemi, Antonio błyska-t 
wicznie ocenił sytuację. ।

(Dokończenie nrstąp!) [
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a kio z nich będzie zwycięzcąJuż 
15 zespołów 
przybyło 
do stolicy 
na Wyścig Pokoju

Wprost z Tour de Flandre 
Duńczyk Pedersen 

przyjedzie do Polski
Tl O ŚRODY włącznie przyby- 
■*^lo do Warszawy 15 zespo- 
łów reprezentacyjnych, miano- 
u icie: Anglia. Albania, Belgia, 
Bułgaria, Dania, Polonia Fran­
cuska, Finlandia, Holandia, In­
die, Norwegia, Szwecja, ZSRR, 
Polska, CSR i NRD.

W czwartek spodziewany j‘est 
przyjazd kolarzy: Austrii, Wę­
gier, Rumunii i Francji, a w 
piątek — Triestu i Wioch.

W ŚRÓD przybyłych członków 
ekipy duńskiej szukamy na 

próżno charakterystycznej, zna­
nej dobrze z zeszłorocznego

— A pan?
— Ja trenowałem ostatnio bar­
dzo dużo I czuję się dobrze.

Przypominamy czytelnikom,
Wyścigu Pokoju sylwetki Pe- że Ostergaard jest w Polsce po 
dersena. raz piąty. W 1949 r. brał udział

— Pedersen trenuje do Wyś- w Tour de Pologne, a w 1950,

Szwedzi
w Warszawie

cigu — mówi z uśmiechem — 
zapytany o niego Ostergaard.

— Gdzie? W Warszawie? — 
pytamy z niedowierzaniem.

— Nie. Jeszcze do Warszawy

1951 i 1953 w Wyścigu Pokoju. 
Zasłynął ze swoich samotnych 
kilkudziesięciokilometrowych u- 
cieczek.

Ze zdumieniem przyjął Oster-
nie przyjechał. Gdy my jecha- | gaard wiadomość o starcie za- 
liśmy do Was on dopiero wra- ' wodników radzieckich, o któ- 
cał z Brukseli do Kopenhagi. | rym dowiedział się dopiero od

Na pytanie co robił Pedersen | nas-
•jv AJSTAHSZYM l najbardziej do w Brukseli — Ostergaard opo- — Poznałem ich w 1952 r. na 

że startowat w wielo-pyskach Przyjaźni w Buka- 
szwedzkiej jest jej kapitan — 30- ! etapowym Wyścigu dookoła ! reszcie — jestem bardzo cieką- 

i że zajął w nim dru- "X w jakiej są obecnie formie.
Wdżnym skupionym spojrzeniu ro- । gje miejsce za zwvcięzcą — Ho- 
hi wrażenie raczej naukowca, ani > " , . :
żeli wytrawnego kolarza. ’ Jest to j lendrem de Grootem, który, jak dzą oprócz Pedersena 
^ćdni' Andersson'lmaJena''Sm wiadom° startuje również w : gaarda jeszcze czterej

W skład ekipy duńskiej wcho-

knnrle kilka niemałych sukcesów. 1 Wyścigu Pokoju.
Największym Jest bezspornie, zdo- ' 
byte w doborowej stawce prze- : — Pedersen jest w doskona*
ciwnlków, 9 miejsce w mistrzost- 1 j j . . .
wach świata 1949 r. w Kopenha- ’ ,CJ dodaje jeszcze Oster-

W 1951 roku był czwarty w gro­
madzącym na starcie najlepszych 
skandynawskich zawodników 6- 
dniowym Wyścigu dookoła Szwecji. 
W 1953 r. uczestniczył wraz z ’n 
nym członkiem ekipy Svenem 
Kórberg w 3-dnlowym wyścigu w 
Finlandii. gdzie zajął również 
czwarte miejsce. W wyścigu tym 
prócz Szwedów. Duńczyków 1 Fi­
nów uczestniczyli kolarze Belgii I 
Niemiec Zach.

Artur Skott, wysoki, mocno opa- 
Jnny 27-ler.nl magazynier z fabry­
ki rowerów w Sztokholmie był w 
Austr” w 1952 roku wraz z dwo 
ma Innymi członkami ekipy — 
Allanem Schrevellusem z Malmó i 
Svenem Kdrbergiem na 120 leni —

gaard. — W piątek oczekujemy 
jego przyjazdu do Warszawy.

zawodnicy: Dalgaard, 1 
Dideriksen i Nielsen - : 
brat — Wiljy Emborga,

i Oster- 
mlodzi 

Hansen, 
Emborg 

, który
zwyciężył w Wyścigu Pokoju 
w 1950 r.

wyścigu Wiedeń Wle
dert. Ńa 400 uczestników wyścigu.

klóiwm startował również Au­
striak ĆHutsch — Skott zajął szó­
ste miejsce. Wyścig wygrał Duń­
czyk Andresen.

Pozostali dwaj kolarze szwedzcy 
Karl Magnus Amell. elektryk z 
Orebro I Sture Klmby, mechanik ze 
Sztokholmu, uczestniczą po raz 
pierwszy w wyścigu międzynaro­
dowym.

Natomiast cała szóstka brała 
udział- w zeszłorocznym 6-dniowym 
wyścigu w Szwecji, którego trasa 
prowadziła z miasta Eskllstuna 
przez GOteborg do Sztokholmu. W 
tym roku zawodnicy mają praeco­
nio za sobą około 3 tysięcy km 
treningu.

Ekipie towarzyszy doskonały tre­
ner, były zawodowy kolarz, Duń­
czyk Knud Jacobson. (c)

Starzjj znajomi 
w zespole Bułgarii

KIEDY we wtorek zameldowali ] szych szosach. Dlmow, który bę- 
się w Hotelu Bristol kolarze | dzle uczestniczył w Wyścigu Poko- 

Bulgaril, powstała... konsternacja. I Ju Już po raz szósty, odniósł dwa 
Bułgarzy przyjechali w zupełnie | zwycięstwa etapowe (w 1951 I 1952 
innym składzie, niż zapowiedzieli. : r.) a ponadto Kocew, Bobczew 
?<leporozumienie szybko się jednak ■ i Kolew startowali już po dwa razy 
wyjaśniło, bo okazało się, że do I wygrali po Jednym etapie, przy 
ewidencji według zgłoszeń nade- 1 czym Kocew był 10 w 1953 r. a
sianych 
wciągnięto

r kwestionariuszach. | Georgiew uczestniczył w Wyścigu 
obok Imion kolarzy ; Pokoju również dwukrotnie.

Robotnicy 
podejmowali 
kolarzy zagranicznych

Imiona... Ich ojców, które Bułga­
rzy używają obyczajowo.

Dobry nasz znajomy, trener buł­
garski Aleksander Blczew nie mógł 
powstrzymać się od wybuchu śmie­
chu, kiedy na liście zobaczył Ma­
rina Rusewa.

— Przecież to Marin Dlmow, a 
Rusew to Imię jego ojca! — wy­
krzyknął całkiem rozbawiony.

Z Innymi kolarzami było to sa­
mo, o czym mogliśmy się łatwo 
przekonać, kiedy zobaczyliśmy ca­
ły zespół bułgarski. Z wyjątkiem 
debiutanta w drużynie, Dimitrowa,
pozostała piątka reprezentantów
Bułgarii Jest dobrze znana na na-

— Jak tam z formą drużyny, kto 
się w niej wyróżnia? — zapytuje- 

' my trenera Blczewa. mając w pa­
mięci 6-krotne zwycięstwa etapowe 
drużyny Bułgarii w poprzednich 
wyścigach.

Blczew nie waha się z odpowie­
dzią ani chwilę:

— Wszyscy są w dobrej formie, 
żadnego nie mogę wyróżnić...

Podobnie ..dyplomatyczną" odpo­
wiedź dają wkrótce potem I sami 
kolarze bułgarscy, tylko Dlmow 
dorzuca Jeszcze na pożegnanie:

— Zobaczycie sami za pięć dni. 
Jeszcze trochę cierpliwości...

KOLARZE znali dotychczas War­
szawę od „zewnątrz", tzn. za­
chwycali sie pięknem MDM, Ryn­

ku Starego Miasta, Nowego Świata, 
no i oczywiście warszawskich ka­
wiarni. W środę ekipy zagranicz­
ne miały okazję poznać życie sto­
licy od strony pracy jej mieszkań­
ców.

W DSP, zakładach, gdzie dru-
kowany jest , .Przegląd
Sportowy", przyjmowani byli człon­
kowie ekip skandynawskich. Nor­
wegii, Szwecji i Finlandii.

Gospodarze powitali swych gości 
tak. po gospoaarsku, w roboczych 
ubraniach, solidnie czasem poma­
zanych drukarską farbą. Goście 
nie zwracali na to uwagi, wie­
dząc. że wielu z nich oderwało 
się od swych warsztatów pracy, 
aby jak najserdeczniej przyjąć 
gości. W hallu zakładów, dyrek­
tor DSP w serdecznych słowach 
powitał kilkudziesięciu Skandyna­
wów z miniaturowymi flagami 
swych krajów w klapach mary­
narek.

Po lampce wina goście otrzy­
mali pamiątkowe upominki. Wywo­
ływani kolarze byli serdecznie o- 
klaskiwani przez załogę, która 
dzięki temu spotkaniu miała oka­
zję poznać z bliska tych, o któ­
rych za kilka dni pisać będą ga­
zety całej niemal Europy.

Wielką przyjemność sprawiły go­
ściom ślicznie wykonane talki 
CPLtA. Szwedzi Andersson i Schre- 
vellius nie mogli się z nimi roz­
stać. nawet przy kolacji. Obaj ma­
ją małe córeczki i — jak twier­
dzą — te lalki będą dla nich naj­
lepszą pamiątką z VII Wyścigu Po­
koju.

Część artystyczna w wykonaniu 
amatorskich zespołów DSP 1 PZO 
z Pragi była udanym zakończeniem 
części oficjalnej. Pieśniarka, Hali­
na Mateczek, bibliotekarka z DSP. 
musiała bisować przy każdym wyj­
ściu na scenę, (zg)

*
„Niech żyje przyjaźń polsko-ra­

dziecka, niech żyją radzieccy ko­
larze" — takimi okrzykami wita 
Ir drużynę kolarzy radzieckich za­
łoga ..Ursusa". Powitanie było nle- 
twykle serdecznie. Goście otrzymali 
nuazankl kwiatów, a dyrektor na­
czelny Zakładów — Purzycki po­
witał Ich w imieniu załogi. W od­
powiedzi kierownik drużyny ZSRR 
— Zachawln przekazał braterskie 
pozdrowienia dla robotników ..Ur- 
fusa" od sportowców Związku Ra­
dzieckiego. „Wyścig Pokoju — 
oświadczył Zachawln — przyczyni 
się jeszcze bardziej do zacieśnienia
przylażni między narodami'*.

Gościa radzieccy udali sle na-

Drużyna Danii w chwilę po przybyciu na lotnisko Okęcie
CAF — Fot. St. Wdowińskl

* i

Holandia najmłodszą drużyną
Wyścigu Pokoju

"W7 środę wieczorem przybyła 
” do Warszawy drużyna ko­

larzy holenderskich, jedna z 
najsilniejszych ekip, które wy­
startują do tegorocznego Wy-
ścigu Pokoju. Pamiętamy do­
skonale świetną jazdę Holen­
drów przed dwoma laty, a szcze­
gólnie de Groota, który należał
wówczas do

również już w trzech lub czte­
rech dużych wyścigach. Więk­
szość z nich jest równocześnie 
kolarzami' torowymi — i stąd 
wszyscy dysponują dużą szyb­
kością na finiszach.

Asem atutowym drużyny jest 
znów znany nam Daan de Groot.

.. . 1 Choć ma zaledwie 21 lat — je-
najlepszych za- | g0 kariera jest bogata. Zapyta- 

I ny o swój największy sukces z 
ubiegłego sezonu odpowiada.

wodników na trasie.
Bram Koopmans, który był 

kierownikiem drużyny w 1952 r. 
stoi na czele ekipy holender­
skiej również i obecnie. Zapy­
tany o wartość tego zespołu, 
stwierdza że jest to najsilniej­
sza drużyna Holandii, lepsza od 
poprzedniej.

Wszyscy kolarze holenderscy 
to bardzo młodzi, wysocy chłop-- 
cy. Przeciętny wiek — 21 lat. 
Kolarze ci mimo młodego wie­
ku mają jednak na swym kon­
cie już wiele sukcesów w wyści­
gach międzynarodowych, w tym 
sezonie każdy z nich startował

— Było ich dużo, ale naj­
większy to chyba trzecie miej­
sce na mistrzostwach świata na 
torze w Zurychu. Wymienianie

ledwie 19 lat 1 jest rewelacyj­
nym „odkryciem" ostatniego se­
zonu. Gijs Pauw — wysoki i po­
tężny jak de Groot dmuchacz 
szkła — również od kilku lat 
jest już w czołówce swego kra­
ju choć ma zaledwie 21 lat. Sjet 
Coone jest o rok młodszy — a 
również należy do najlepszych. 
Umie poświęcić się dla druży­
ny, kiedyś w Luksemburgu od­
dał de Grootowi swój rower, 
gdy ten złamał ramę; pomaga­
jąc mu w odniesieniu zwycię­
stwa. Szóstym jest 22-letni Henk 
van der Broek z Utrechtu, któ-

0 rozmownym Perksie 
i małomównym Ganreyn 
oraz o innych asach 

angielskich szos
W kilka godzin po Czecho- 

słowakach, w poniedziałek 
wieczorem zameldowali się w 
Bristolu kolarze angielscy. Rów­
nież i ich powitał w hallu 
hejnał Wyścigu oraz słowa przez 
megafon — wypowiedziane po 
polsku i w ich ojczystym ję­
zyku.

Anglików oczekiwaliśmy z za­
interesowaniem. W pamięci mie­
liśmy" świetną postawę brytyj­
skich kolarzy dwa lata temu, 
równą jazdę zespołu, w którym 
najlepszy — Steel, okazał sie 
również zwycięzcą Wyścigu. 
Dlatego z ciekawością oglądali­
śmy członków tegorocznej repre­
zentacji Wielkiej Brytanii, chcąc 
przynajmniej z ich wyglądu wy­
ciągnąć pierwsze wnioski o ich 
sportowej wartości. Niestety nie 
udało się to.

Rozmawiając z nimi w hallu 
w windzie a następnie w poko­
jach, do których zmęczeni po­
dróżą natychmiast się udali — 
aż trudno było sobie wyobra­
zić, że ci młodzi, średniego wzrb- 
stu i wcale nie potężnie zbudo­
wani chłopcy są najlepszymi ko­
larzami Anglii. Wszyscy raczej 
szczupli, blondyni — wyglądem 
przypominali szermierzy lub... 
pingpongistów.
• Wątpliwości nasze rozwiał, do­
piero kierownik' drużyny, wice­
przewodniczący brytyjskiej ligi 
kolarskiej — Emie Fostcr.

— Tak, to najlepsza drużyna 
na jaką Anglię w tej chwili stać; 
reprezentacja Brytyjskiej Ligi 
Kolarstwa Szosowego—

Przeciętny wiek drużyny wy­
nosi 24 lata. Najstarszym jej

je się przy lada_okazjl ‘— prz 
prasza nas tylko, że rozmawi 
leżąc na łóżku, ale jest zm 
czony.

— Mieszkam w pobliżu Lo
dynu. małym, miasteczku,

członkiem jest 32-letni Derek
Ciarkę, jedyny z ekipy wyglą­
dającym na... kolarza. Ciarkę
jeździ na rowerze jako czynny 
zawodnik 15 lat.

— Kolarstwo to również mój 
zawód — mówi — w prywat­
nym życiu jestem bowiem przed-

1

Reprezentacja Niemieckiej Republiki Demokratycznej na VII Wyścig Pokoju. Trzeci od pra­
wej redaktor pisma sportowego „Deutsches Sport Echo" Horst Schubert

CAF — Fot. St. Wdowińskl

Wyrównana szóstka
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

innych zajęłoby zbyt dużo cza­
su—

— A w tym roku? Słyszeliś­
my o zwycięstwie we Flandrii...

— Tak, wygrałem przed Pe- 
dersenem, którego również zna­
cie.

...Wyścig byl dość trudny, 
sześcioetapowy. Nie dopisała I 
jednak pogoda, wiał zimny, 
przeważnie przeciwny wiatr I 
moja przeciętna nie była zbyt 
duża — zaledwie 38 km na go- 
dzinę.„

Pozostali kolarze holenderscy 
— są w Polsce pierwszy raz. 
Wim Rtisman — murarz z Ha- i 
arlem ma 21 lat i jest najlep- . 
szym kolarzem klubu, który w । 
ostatnich latach dwukrotnie 
zdobył mistrzostwo Holandii 
Plet van der Lyke — ma za-

। ry w wyścigu Dookoła Flandrii 
był 5.

Kierownikiem technicznym 
jest Ao Schotman, który w 1952 
pełnił funkcje mechanika, me­
chanikiem dla odmiany — Piet 
Aandewiel. Masażystą ekipy ho­
lenderskiej jest Leo de Beer, 
niegdyś świetny kolarz torowy, 
któremu wypadek uniemożliwił 
kontynuowanie czynnego sportu.

Wraz z kolarzami Holandii 
przybył szósty, najlepszy zawód-
nik drużyny Indii — 
Muniappa. Jest on z 
policjantem i mieszka 
seur. Chodzi w białym

Chikka 
zawodu 
w Mai- 
swetrze.

który pięknie kontrastuje z je­
go brązową skórą.

Jur

As ekipy belgijskiej
van Meenen

opowiada
ję OLARSTWO belgijskie ma 
“ wielkie tradycje. Nazwiska 

zawodowców takich, jak słyn­
ny w przeszłości, nieżyjący już 
dzisiaj ..buldog" flandryjsklch 
szos Gaston Robry, a obecnie 
Raymond Impanis — mają swój 
ciężar gatunkowy w międzyna­
rodowym świecie kolarskim.

o Egipcie
szalem się potem ku utrapieniu 
mojej rodziny do wszystkich mo­
żliwych wyścigów amatorskich 
w swoim rodzinnym mieście 
Gandawie I we wszystkich in­
nych miejscowościach Belgii. Nic 
więcej dla mnie nie istniało. 
Rzuciłem nawet szkołę.

— W styczniu tego roku wzią-
Schill — członkowie be?giiskiPi i Z,Va,n ,Schil’em udziat
ekipy na Wyścig Pokoju8są tP-: d°ok°ła Eg'Ptu. Egipt
tradycji wiernymi kontynuatora- i ,.arh k.ontra^tow' “'l" 
mi. Specjalna sława opromienia j * Aleksand"‘ ob,ok
23-letniego van Meenena zwy- Umu odz!an.eB? w nędzne ła- 
cięzcę styczniowego wyścigu do- I .wlc*zl s1^ nieprawdopo-
okoła Egiptu. Do niego8 wiec ' na który lud egip-
skierowaliśmy przede wszystkim i r i cIęzko W P°b,lzu
nasze kroki wysisim Luksoru spotykaliśmy na przy-

W kwaterze Belgów stary wv- I ,ASiedl? ,lePianek bez
ga wyścigów międzynarodowych, .5?^^ służyły za mie- 
jeden z najlepszych masażystów | ro'
europejskich — Kamil de Clerco v । ,Prz.ycnow.ka- informuje nas o swoich pup?- , Egipcjanie jeżdżą słabo, 
lach. Poza Louisem Ruwet, któ- 2r u3n zac'Jni® tez me zdali zbyt 
ry jest Wallończykiem. reszto egza™nu- Na pierw-__ _ . . _ _ i C7vrh ptannrh mmwauonczvKiem. reszta __ <_ , ~ ......członków ekipy Lodewrk de i etaPach urządzali na przy- 
Boeck, Roger Vcrplaetse Nor-! k ad-Pu"kty żywnościowe w ten 
■___ z w»-__  i* _ r u cnncnn nhnnn 7 ninkvvipiarisu, IWOr- 
bert Kerckhove, Louis van Schill
i Rene van Meenen — to Fla- 
mandczycy. Najstarszym człon­
kiem ekipy jest 32-!etni antwer-

sposób, że chcąc z nich skorzy­
stać — musielibyśmy zejść z ro-

....... ______ ______  ..... DEPREZENTACJA NRD przy-i jątkowym zaletom swego cha- mochodowy z Bismuth i 29-let-
Bteonie na zwiedzenie Zakładów, z “ jechała do Warszawy w rakteru. ni robotnik fahrvki m.-mhó.r Itafnteresowaniem odadall poszczę- ,środę I ________ ,.. . — y. . y^puow ,
fólne działy produkcji, Intereso , ? rano. Poza dwoma naj-1 Popularnego „TSwe" Schura, garncarskich

| pczyk van Schill. Wiek pozosta- 
■ łych waha się od 21 do 23 lat. 
[ De Clercq prowadzi nas do

pitne oziaty produkcji. Intereso _, , . ,—, . , 1 ' " r». 3  . centnara trat-srali sie warunkami pracy załoei i młodszymi członkami zespołu pracownika Zjednoczenia Bu- Uch uzupełniają tę niezwykle i
I Je| sukcesami produkcyjnymi. Z 23-Ietni Georgem Stoltze i 20- I dowlanego w Magdeburgu, wią- wyrównaną drużynę

tabm-kl letnk? Benno Fundą> któreS0 j żą z Warszawą specjalnie mile Zawodnicy NRD, zakwatero-
powitata .święto 1 Mata nonadpla- zaw°d stanowi w pewnym stop- ! wspomnienia. Tutaj bowiem o-I wani w Domu FWP na Kra-'powitała święto 1 Mała ponadpla­
nowa produkcla to traktorów.

Podobne spotkania odbvty sle
FAmnlcrł Tł» ___• MI O, | „rH-
•V w Fabryc* Samochodów 
-r-wycH na Żeraniu załogi FSO. 
HPK i BOR pode'mowałv wspólnie 
«olarzv Czechosłowacji, N^D i Al- 
oanli. Kolarzu AmIP. Indii, Belo" 
; Danii pościli w Zakładach im. 22 
Lipca robotnicy tyrh Zakładów 
wraz z Johnami Zakładów Im 
«asnrzaka. P-11 i Mennicy Part.

: robotnikami Zakładów Im? Dvmb 
Towa pAHalmowała kolarry Bub 
|arH i Polonii Francuskie!.

Dru*vnv ba­
la gośćmi mkladów
trncv pnHrłnę nr7#*r-
*7’ w Wyścigu w stolicy Dolnego 
lląska.

| van. Mcenena. Niewysoki przy- 
Berńhard” Trefi- 1 sadzisty — żelazne nogi. po 

■ chłopięcemu pulchna dobrodusz-
। na twarz, jasne oczy, w których 
| podczas rozmowy widać na prze-

K "(mian iskierki humoru lub zacię- 
‘ ; tość i upór, świadczące wymow------------ - --------------- ...r_---- ------ ------ ---------  _ wani w Domu FWP na ima­

niu curiosum, jest on bowiem trzymał 1 maja 1952 roku z rąk j kowskim Przedmieściu, są jak 
najautentyczniejszym kominia- b. szefa Misji Dyplomatycznej i najlepszej myśli i cieszą się 
rzem — pozostali czterej człon- : NRD w Polsce ambasadora : perspektywą ostrej walki, jaką 
kowie reprezentacji NRD — to Annę Kundermann zaszczytną Namierzają stoczyć, zwłaszcza 
starzy znajomi, którzy uczestni- ‘ odznakę przodownika pracy. ‘ na trasach biegnących przez ich 
czyli w Wyścigu Pokoju w ro- Schur jest bezsprzecznie jed- kraj, z doborową stawką ża­
ku ubiegłym.------------------------- I nym z najsilniejszych zawód- granicznych kolarzy, którzy

Erich Schulz, kapitan ekipy, j ników ekipy NRD. W 1953 ro- | przyjechali na Wyścig. Pamię- 
jest pomimo swych 40 lat, jesz- j ku, w kilka tygodni po Wyści- [ tając ofiarność, zaciętość i am- 
cze ciągle pełen sił i energii, gu Pokoju zajął I miejsce w । bicję z jaką wywalczyli drtiży- 
jego spokój, rozwaga I doświad- wyścigu „Rund urn Dortmund" nowe zwycięstwo w ubiegłym Jeuna wierna inierewunea czenie cementuje cały zespól. ] w Niemczech zach. Zwycięstwo I roku, jesteśmy pewni, że repre-j
Schulz pracuje w Ministerstwie ' tym cenniejsze, ze w wyścigu i zentacja NRD bedzie dla naj- I gałcm sic z kofczainl dlaVha
Poczt Telegrafów w Berlinie, tym startowała cała zachodnio- silniejszych zespołów Wyścigu wy" na ’niedzielne?1 wvclerace' 1
Kolarstwo uprawna juz ponad niemiecka czołówka kolarska. równorzędnym przeciwnikiem, kiedy mUlem 16 lat Bez trudu 
20 lat. Jest niezwykle łubiany] Znani dobrze w Polsce 23-let- ] przegoniłem wHzvstkirli ” I tok iprzez swych kolegów dzięki wy- , ni Lothar Meistcr I, ślusarz sa- | (ci 1 w tym zasmakowałeś ze‘ zgla- 1

nie, że rywale na szosie nie łat­
wą będą mieli z tym chłopcem 
przeprawę.

Poproszony o opowiedzenie 
nam czegoś interesującego dla 
naszych czytelników, zamyśla 
się na chwilę.

— Właściwie — zaczyna ■— 
cale moje życie, odkąd zacząłem 
wyczynowo jeździć na rowerze.

werów i zasiąść przy zastawio­
nych jadłem stołach. A my pę­
dziliśmy przecież z szybkością 
40 km/godz. Na szczęście kierow­
nictwo' zaopatrzyło nas przed 
startem w dostateczną ilość pro­
wiantu, więc mknęliśmy przez 
trzy etapy, nie zatrzymując się. 
Za nami poszli inni, skazując się 
dobrowolnie na wielogodzinny 
wycieńczający post.

Wyścig obejmował 13 etapów, 
z których wygrałem cztery. O- 
statecznie zająłem pierwsze 
miejsce, yan Schill — ósme. 
Egipcjanie przyjechali na koń-
CU, wyczerpani w najwyższym 
stopniu tempem wyścigu.

— Cieszę się, że będę niógł się 
zmierzyć poza starymi znajomy­
mi ze Szwecji, Anglii f innych 
krajów z nowymi kolegami — 
Polakami, Czechoslowakaml, 
Bułgarami i zawodnikami Zwią­
zku Radzieckiego. Cieszę sie n:t 

” na niedzielnej wycieczce, I |ps°.r "i* szos*c’ Wóra
dy miałem 16 lat. Bez tnitlu I „as ~ kończy

--- j nasz sj mpatyczny rozmówca.

i było jedną wielką, interesującą

E. C.

stawicielem firmy 
rowerami. A przy 
dwukrotnie byłem 
mistrzem Anglii...

Asem atutowym 
jest najmłodszy z

handlującej 
okazji sam 

szosowym

Anglików 
kolarzy —

20-letni Gerrard. Ten szczupły 
blondynek jest nadzieją kolar­
stwa brytyjskiego; swój nieprze­
ciętny talent potwierdził zaję­
ciem trzeciego miejsca w cięż­
kim wyścigu dookoła Egiptu. 
Opowiada o sobie chętnie, śmie­

gdzie pracuję jako mechanik ko­
larski. Mój największy sukces? 
— Gerrard burzy z zakłopota­
niem swą krótko przystrzyżoną 
czuprynę. — No chyba ten Egipt 
i mistrzostwo a szosowe Anglii, 
zdobyte na trasie długości 12(5 
mil. Start w waszym wyścigu 
pozwoli mi najlepiej ocenić swe 
siły na tle europejskiej czołówki, 
cieszę się z przyjazdu do Polski.

Również dwadzieścia lat ma 
John Gili, dość silnie zbudowa­
ny blondyn. Obok Gerrarda na­
leży do silniejszych punktów 
drużyny angielskiej — choć star­
tuje zaledwie od 4 lat. Jego 
miastem rodzinnym jest Coven- 
try. Z zawodu jest elektrykiem.

Drobny, 25-letni jasnowłosy 
Haskeli — do swoich najwięk­
szych sukcesów'w ośmioletniej 
karierze zalicza czwarte miejsce 
w Egipcie, gdzie minimalnie 
przegrał do Gerrarda..

Dwaj pozostali członkowie re­
prezentacji angielskiej — to 
John Perks i Frank Garvey. 
Obaj mają po 24 lata. Z dwójki 
tej rozmowniejszy jest Perks, 
mówi on za siebie i za kolegę. 
Mieszka w Birmingham, startu­
je od czterech lat, jest najlep­
szym kolarzem klubu „Earl- 
swood". Nazwę tę wypisuje nam 
dokładnie na papierze, a gdy 
uśmiechamy się widząc, że pi- 
sze lewą ręką wyjaśnia szybko:

— To wcale nie przeszkadza 
mi jeździć na rowerze... ani w 
pracy, choć jestem kreślarzem.

O Franku. Garvey mówi zaś: .
— On jest zawsze małomów­

ny. Wyżywa się dopiero na ro­
werze, a zwłaszcza na etapach 
górskich, na których uchodzi za 
najlepszego specjalistę w ’ całej 
drużynie.

Rozmowę kończy autoryta- 
tvwnie mały, gruby mechanik 
drużyny angielskiej, piastujący 
przy zespołach reprezentacyj­
nych już od wielu lat — Hum- 
phrey.

— Ta szóstka nie zrobi nam 
zawodu. Ani wam — dodaje z 
uśmiechem. — Trudno coś po­
wiedzieć, gdy nie zna się do­
kładnie przeciwników ale— 
ostatni na pewno nie będziemy.

Uczestnicy Wyścigu Pokoju 
zwiedzają Pałac Kultury i Nauki
TV UMA naszej stolicy, dar 

przyjaźni narodów ZSRR 
— Pałac Kultury i Nauki wzbu­
dził podziw zwiedzających go w 
środę gości zagranicznych, u- 
czestników Wyścigu Pokoju. Po 
obiedzie zawodnicy i kierowni­
ctwa poszczególnych drużyn u- 
daly się autokarami do Pałacu. 
Tu grupami udano się na zwie­
dzanie poszczególnych fragmen­
tów wielkiej budowli.

Szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudziły znaj­
dujące się w budowie urządze­
nia sportowe Pałacu: basen pły­
wacki, wielka hala gimnastycz­
na i pomieszczenia pomocnicze. 
W innym skrzydle goście po­
dziwiali olbrzymią halę kongre­
sową. Na zakończenie wycieczki 
zwiedzający udali sią windami 
na szczyt Pałacu, skąd podzi­
wiali panoramę budującej się 
nowej Warszawy.

Miody łowca autografów „upolował" kolarza szwedzkiego 
CAF — Fot. St. Wdowińskl

Bot winnik — Smysłow 10:8
28,4 (teL w,,)- Ostemna- 

a 71®,0211 0 mistrzostwo świata pomiędzy Botwlnnlkiem a 
o?3. ^ograna w dniach
ł,7, fletnia, miała bardzo o- 
żywiony przebieg. Smysłow, tak Jak 
w szesnastej partii, zastosował ,,o- 
bronę starolndyjską", lecz w siód­
mym posunięciu zmienił swój pian 
gry, przygotowując szturm plonów 
na skrzydle hetmańskim. Botwln- 
nik przeszkodził tym zamiarom 
blokując skrzydło hetmana, toteż 
Smysłow przegrupował swoje sity 
i rzucił Jo do ataku na skrzydło 
królewskie, 'Mistrz świata zmuszo­
ny został do obrony — gra przy­
brała na ostrości. Do 19 ruchu nie 
wymieniono ani jednej figury.

Po 22 posunięciach sytuacja wy­
jaśniła się: Botwlnnik odparł atak 
I sam z kolei przeszedł do kontr- 
natarcia. Partię odłożono z prze- 
wagą .dwóch plonów po stronie 
Boiwlnnlka, lecz z szansami na re­
mis dla Smyslowa wobec różnopo- 
lowych gońców. . '

^niiwlenlu gry Botwlnnik 
poświęcił gońca, w zamian za co 

n'°hezpleczne wolne piony.
strony również o- Harował gońca I sprowadził gre do 

Wleźowgl z plonom wlę- 
ronl° Bntwlnnlka, Jak po- 

o»8!» Przet»leg' gry. przewa- 
Wa HtewystnrcznjącB do wy* 

granej 1 po 58 ruchach arcyml- 
strzowfe zgodzili się na remis. 
Stan meczu 10:8 dla Botwinnlka.
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Hlkarze Pragi I Berlina
rozegrają 3 mecze w Polsce

Polska
pIŁKARZE stają w nledzle- 
* lę. 2 maja, do pierwszej w 

tym roku międzynarodowej pró­
by sil. Ich przeciwnikiem bę­
dzie kombinowana drużyna 
CSR, która pod nazwą repre­
zentacji Pragi wystąpi w War­
szawie z okazji uroczystego 
otwarcia VII Wyścigu Pokoju 
Warszawa — Berlin — Praga.

Drużyna polska przygotowuje 
gię od tygodnia na wspólnym 
treningu pod kierunkiem Mat- 
ja‘a i Górskiego, którym radą 
i doświadczeniem pomaga prze­
bywający razem z nimi trener 
Rajdu. Mamy nadzieję, że jede­
nastka, która wyjdzie w niedzie­
lę na murawę stadionu WP, bę­
dzie do meczu dobrze przygoto­
wana. Nie oczekujemy jakiegoś 
rewelacyjnego składu drużyny, 
ale przypuszczamy, że znajdą 
fii; w niej zawodnicy, którzy 
formą i umiejętnościami zasłu- 
piją w pełni na powierzenie im 
te^o odpowiedzialnego zadania. 
Wybierać nie ma zresztą tak 
bardzo w czym. Nie ustabilizo­
wana forma naszych najlep­
szych sprawia Radzie Trenerów 
poważne trudności i wyłoniona 
na turnieju selekcyjnym w 
Warszawie 22-osobowa grupa 
powołana na wspólny trening 
musi dać ze swego grona „11“ 
obecnie najsilniejszą.

Na kogo możemy liczyć?
Z bramkarzy w grę wchodzą 

Szymkowiak i Wyrobek. Bram­
karz Unii miał ostatnio kłopoty 
rodzinne I musiał na kilka dni 
przerwać trening. Który z nich 
otrzyma w niedzielę sweter z nu­
merem 1 zadecyduje prawdopo­
dobnie samopoczucie względnie 
forma ostatnich dni przed me­
czem. Z obrońców można liczyć 
na Korynta, Durnloka, He- 
josza lub Bartylę, na pozycje 
bocznych pomocników kandy-

nawet z uwzględnieniem kilku wariantów w czasie gry. W 
lepszej formie wydają się AIszer, Cieślik, Piechaczek, śniowskl 1 Jezierski.

naj- 
być 
Wi-

csn PRÓBUJE 
KANDYDATÓW 

DO SZWAJCARII
Drużyna Pragi przyjeżdża w 

piątek po południu w następują­
cym składzie:

bramka: Schrolf (Skrzydła Oj­
czyzny), rez. Dolejsi (UDA),

obrona: Krasnohorsky (Iskra), 
Hledlk (Skrzydła Ojczyzny) i 
Jankovic (Iskra), rez. Hlozek 
(Czerwona Gwiazda),

pomoc: Prohaska (Spartak 
Praga-Sokolovo), Geoegh (Cz. 
Gwiazda), rez. Urban (UDA),

atak: Pazdera, Tibensky (Tan- 
kista), Cimra, Kosnar i Pavlo- 
vic, rez. Kacany (wszyscy Cz. 
Gwiazda). 4

W zespole tym nie ma wpraw­
dzie nazwisk znanych repre­
zentantów CSR jak Pluskał, No­
wak, Trnka, Ypser, Vlk, czy 
Hertl, którzy w tym samym 
dniu grać będą w innej druży­
nie Pragi przeciwko reprezenta­
cji Bukaresztu, ale drużyny tej 
nie można w żadnym wypadku 
nie doceniać. Nie wolno nam za­
pominać, że Czechosłowacja 
znajduje się obecnie w stadium 
daleko posuniętych przygotowań 
do mistrzostw świata i że kie­
rownictwo pilkarstwa w CSR 
nie przepuszcza żadnej okazji 
do wypróbowania coraz to no­
wych kandydatów na wyjazd 
do Szwajcarii.

Część tych zawodników, któ­
rych zobaczymy na stadionie 
WP, grała w UDA w czasie 
świąt w Austrii, wygrywając 
dwa spotkania 3:0 i 2:0 z sil­
nym zespołem ligi wiedeńskiej

W zespole praskim silny 
punkt stanowi defensywa. W 
ataku najlepszy jest młody Ti- 
bensky na prawym łączniku. 
Znany w Polsce reprezentant 
CSR, Kacany przyjedzie jako 
rezerwowy, ponieważ jego miej­
sce na środku napadu w Cz. 
Gwieździe i reprezentacji zajął 
od niedawna prawy pomocnik 
Cimra.

Do prowadzenia meczu War­
szawa — Praga zaproszony zo­
stał sędzia z NRD Reinhardt.

Sukces młodych pięściarzy polskich w Stalinogrodzie
•TALINOaROD. ł&4 (tał. wl). Ro­

zegrany w Stallnogrodzla mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacją 
NRD 1 trzecim zespołem Polski za­
kończył się zwycięstwem naszych 
pięściarzy 12:8.

A oto wyniki walk od wagi mu­
szej do ciężkiej (na pierwszym 
miejscu bokserzy polscy):
Drysz wypunktował Briena, Manclskl przegrał przez tko w3 r. Schultzem, Sokołowski

dują Strzykalski, Siekiera wzglę­
dnie Grzywocz. Z napastników ŁASK. Reszta grała przeciw 
znajdujących się na treningu da mistrzowi NRD Turbine Erfurt, 
się stworzyć dobrą piątkę ataku zwyciężając go 2:0.

ŁASK. Reszta grała

Siatkarki i siatkarze
przygotowują się

do spotkań międzynarodowych
J AK Już donosiliśmy w pierw­

szych dniach maja przybędą 
do polski bułgarskie zespoły siat­

kówki kobiecej 1 męskiej oraz dru­
żyna siatkarek czechosłowackich. 
Goście rozegrają z naszymi ze- 
spolaml łącznie 10 spotkań w czte­
rech miastach.

Mecze te. w których zaangażo­
wana będzie prawie cała nasza 
czołówka będzie doskonałym spraw­
dzianem obecnej formy polskich 
siatkarek i siatkarzy, co Jest spe­
cjalnie ważne w obliczu czekają­
cych Ją Jeszcze w bieżącym sezo­
nie dalszych spotkań międzynaro­
dowych (np. Akademickie Mistrzo­
stwa świata w Budapeszcie).

Obie drużyny bułgarskie oraz 
siat karki czechosłowackie repre- 
zentują b. dobry poziom w skali 
światowej i walka z nimi nie bę­
dzie dla naszych zespołów łatwa. 
Najcięższe zadanie czeka bez­
względnie siatkarzy, którzy zmie­
rzą się z niedawnymi zwycięzcami 
dwukrotnych mistrzów świata 1 
kilkakrotnych Europy reprezenta­
cji ZSRR — Bułgarami.

Bułgarzy zapowiedzieli przyjazd 
w h. silnym składzie, m. In. z u- 
czosinlkaml zwycięskiego meczu w 
Sofii z ZSHP (A:2k Guderovem, 
Vladimlrovem, Maskelovem, Zacha- 
rievem, Simovem i Pandalovcm na 
czele.

Siatkarki bułgarskie, które w 
rewanżowym meczu z reprezenta­
cją ZSRR rozegranym w b. tygodniu 
w Sofii wygrały. 3:2, a z którym! 
nasza reprezentacja przegrała rok 
tomu w Bukareszcie na Igrzyskach 
Przyjaźni, przyjadą również w naj­
silniejszym składzie z Berkovską 
(również doskonała lekkoatletka), 
Topolovą, Ralkoyą, Vitkovą, Jane- 
vą i Tersievą na czele.

Zespoły bułgarskie zapowiedzią* 
N przyjazd do Warszawy w dniu 
4 maja.

Natomiast drużyna siatkarek cze­
chosłowackich, Która zawsze była, 
poza reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego, najgroźniejszym prze­
ciwnikiem Polek, nie powinna re­
prezentować tak wysokiego pozio­
mu. do Jakiego byliśmy dotychczas 
przyzwyczajeni. W zespole tym, 
K'óry przyjedzie do Warszawy 8 
maja 1 występować będzie Jako re- 
p ezentneja Zrzeszenia SlavoJ. grać 
oędą tylko dwie znane nam siat­
karki Svobodova I Jilkova — 
zresztą raczej rezerwowe zawod- 

Ztd ostatniej reprezentacji CSR. 
wydaj© się jednak, że ta młoda 
drużyna czechosłowacka będzie 
równie poważnym przeciwnikiem 

naszej czołówki, Jak i właści­
we reprezentantki CSR.

Kadra kobieca, a której wyło­
niono zostaną dwa zespoły (A — 
Warszawa ! B — Gdańsk), trenuje 
od poniedziałku 26 bm. we Wro­
cławiu pod kierunkiem trenerów 
Tyszeckiego (Gdańsk) 1 Skrodzkie- 
go (Łódź). W zgrupowaniu biorą 
udział następujące zawodniczki:

Tomaszewska, Kurtzowa, Orze­
chowska, Buczma i Lenart (Kole­
jarz Gdańsk). Zlelnlok, Wojewódz­
ka, Enqlish I Wytrykowska (Spój­
nia W-wa), Hajecówna, Krogulec I 
Zakolska (AZS AWF W-wa). Tumi- 
dajewlcz I Czeczótka (Gwardia 
Kraków), Ziemba (Gwardia Wro­
cław) oraz Wrzyszcz (Kolejarz 
Wrocław). Dodatkowo zostały wy­
znaczone Kubicka (AZS AWF W-wa) 
l Chylińska (CWKS W-wa) w miej­
sce Jośko (CWKS W-wa). która pod­
czas ostatnich spotkań o mistrzo­
stwo Polski złamała rękę i pau­
zować będzie kilka miesięcy oraz 
przygotowującej się do egzaminów 
Ablsiak (AZS AWF W-wa).

Brak tych dwóch czołowych o- 
statnio naszych zawodniczek oraz

DRUŻYNA DRUKARZY W ŁODZI I CHORZOWIE
Na punktach etapowych VII 

Wyścigu Pokoju w Lodzi 1 w 
Chorzowie wystąpi silny zespól 
NRD Rotation Babelsberg.

Rotation Babelsberg jest naj­
silniejszą drużyną zrzeszenia 
pracowników przemysłu poli­
graficznego. Inna drużyna tego 
zrzeszenia Rotation Drezno ba­
wiła- w Polsce dwa lata temu 
jest obecnie dużo słabsza i zaj­
muje w lidze NRD dalsze miej­
sce. (Rotation Drezno przegrała 
w Polsce mecz z Gwardią 1-2 
i z Górnikiem 1:4).

Rotation Babelsberg jest dru­
żyną bardzo groźną na swoim 
boisku. W czasie tegorocznych 
spotkań ligowych straciła ona w 
14 meczach rozegranych w Ba- 
belsbergu zaledwie 5 pkt. Ostat­
nie trzy spotkania ligowe wy­
grała w przekonywającym 
stosunku z Empor Lauter 5:0, z 
Rotation Drezno 4:2 i z Stahl 
Thale 4:0.
Najsilniejszym punktem dru­żyny jest pomoc: Tietz —Adam, 

bardzo dobra w obronie jak i w 
ofensywie. Najlepszym zaś za­wodnikiem jest napastnik Scho- 
ne> grający ostatnio z dużym 
powodzeniem na środku obrony. 
Doskonale spisują się również Selignov na prawym skrzydle 
lub środku napadu, oraz bracia 
Glessler (szczególnie starszy z 
nich — lewy łącznik — jest do­
brym strzelcem).

W skład drużyny grającej w 
biało-czarnych kostiumach z li­
terką „R“ na koszulkach wcho­
dzą:
SchrSder, Bernd, Schflne, Ha- gen, Tietz, Adam, Selignov, Schuster, Wollrum, Glessler I, Glessler II oraz Llppert 1 Beu- 

tel. Drużyna jest dobrze przygo­
towana technicznie i kondycyj­
nie i gra dość ostro, lecz nie 
brutalnie.

Mecz Włókniarz — Rotation 
w Łodzi prowadzić będzie Ale­
ksandrowicz z Warszawy, spo­
tkanie w Chorzowie Unia — Ro­
tation Bukowski z Radomia.

Welsyng (Kolejarz Gdańsk), Flgwer 
(AZS Kraków) i Zarzyckiej (Spój-
nta W wa)/ które zrezygnowały 
z przygotowań ze względu na egza-
mlny, względnie leczenie dolegli­
wości stawowych (Zarzycka), po­
ważnie osłabia kadrę siatkarek, 
która Jak wykazały ostatnie mi­
strzowskie spotkania, nie znajduje 
się w zadowalającej formie.

Przygotowania siatkarzy prowa­
dzone są ori poniedziałku w War­
szawie w AWF. Bierze w nich u- 
dział 8 zawodników mistrzowskiej 
drużyny Polski AZS AWF W-wa: 
Woluch, Wleciał, Radomski, Po- 
leszczuk, Szuppe, Szlagon, Jóźwlak 
i Flont oraz Lewkowicz I Łaszcz 
(Gwardia W-wa), Czerski (Gwardia

Z ostatniej chwili

Skład Warszawy 
na mecz z Pragą

W środę wieczorem ustalany 
został skład reprezentacyjnej 
drużyny na niedzielny mecz z 
Pragą.

bramka: Szymkowiak (Wyro- 
bek);

obrona: Durniok, Korynt, He- 
josz (Bartyla);
pomoc: Grzywocz, Siekiera 

(Strzykalski, Mamoń);
atak: Jezierski, Cieślik, AIszer, Piechaczek, Wiśniowski (Kemj>- 

ny, Brychcy).

Uległ Sahmowl, Niedźwiedzkl znokautował w 3 r. Schroedera, Kudłaelk wygrał i Gutschmld- tem, Zbigniew Nowak wypun­ktował Caroliego, Żmijewski zwyciężył Hassa, Dampc poko­nał Langhanunera, Szymański przegrał z Robakiem, Ordański został pokonany przez tko w 3 r. przez Nitschke.
Sędziowali w ringu na zmianę 

Hartel (NRD) I Fedorowicz (Polska), 
punktowali: Svoboda (CSR), Schub 
tze (NRD) | Krasuskl (Polska). Wl* 
dzów około 4 tys.

Przed meczem mało kto liczył, 
Iż nasza trzecia drużyna wygra z 
silnym reprezentacyjnym zespo­
łem NRD.

Zwycięstwo Polski lit nad repre­
zentacją NRD należy uważać za 
duży sukces naszych młodych pię­
ści. Bokserzy nasi zdali trudny 
egzamin.

DRYSZ ROZPOCZĄŁ SERIg 
ZWYCIĘSTW

Meldunki o formie Drysza byty 
przed meczem niepokojące. Pierw­
sze Jednak skrzyżowanie rękawic 
rozwiało wszelkie wątpliwości. Mło­
dy Polak walczył zażarcie przez 
wszystkie trzy rundy. W drugim 
starciu Drysz przypuścił energicz­
ny atak na przeciwnika. Drysz 
wywiązał się należycie z nałożone­
go nań zadania I zdobył dla barw 
Polski prowadzenie 2:0.

Walka Manelskiego z Schultzem 
stała na słabym poziomie. Polak 
gubił się w obronie I Inkasował 
wiele soczystych ciosów. W ostat­
nim starciu Maneiskl doznał kontu­
zji łuku brwiowego I przegrał wal­
kę przez tko. Niemcy wyrównali 
na 2:2.

Za chwilę byliśmy świadkami po­
rywającego pojedynku plórkowcow. 
Pogromca mistrza Europy, Kruży 
— Sahm zmierzył się z Sokołow­
skim. Walka ta od początku była 
prowadzona w niezwykle szybkim 
tempie. Niemiec zademonstrował 
widowni wysoką technikę. Jego 
precyzyjnie stosowane lewe proste 
dochodziły raz po raz do celu. Po­
lak starał się nadrabiać swoje 
braki techniczne ambicją.

Pod koniec 2 r. jeden z ciosów 
Sokołowskiego posłał nawet Niemca 
na deski. Byl to Jednak dosłownie 
moment. W ferworze walki Po­
lak zapomniał niestety o stosowa­
niu lewych prostych.

Kto wie Jaki byłby końcowy wy­
nik tego spokanla, gdyby Soko­
łowski zastosował się ściśle do 
wskazówek trenera. Przegrana 
Jednak z Jednym z najlepszych 
pięściarzy NRD nie przynosi na­
szemu pięściarzowi ujmy. Występ 
Sokołowskiego należy uznać za u- 
dany. Widać, że ma on serce do 
walki i wrodzony ciąg za ciosem. 
W przyszłości z Sokołowskiego mo­
że wyrosnąć pełnowartościowy za­
wodnik.

NIED2W1EDZKI U2YWAŁ TAK2E 
PRAWEJ RgK|

Publiczność nie ochłonęła Jesz­
cze z emocjonującego pojedynku 
piórkowców. gdy na ring weszli 
przedstawiciele wagi lekkiej Niedź- 
wledzkl I Schroeder. I znów hala 
zatrzęsła się od ogłuszających o- 
klasków. Niedźwiedzkl walczył tym 
razem doskonale. Punktując pra­
wą (co Jest u niego rzadkością), 
potężnymi ciosami z lewej koń­
czył każdą akcję zaczepną. Nie­
miec okazał się Jednak bokserem 
o niewiarygodnej wprost odpor­
ności, inkasując wielką Ilość cięż­
kich ciosów Polaka. Należy pod­
kreślić, Iż Polak zastosował umie­
jętną taktykę. W trzecim starciu 
ruszył on do huraganowego ataku 
I dosłownie na pół minuty przed 
końcem fantastyczna bomba w żo­
łądek ścięła Niemca z nóg. Wpraw­
dzie Schroeder wstał na 6, był 
Jednak zupełnie groggy.

Kudłaelk, w walce z groźnym 
Gutschmldtem błysnął formą, ja­
kiej się u niego Już dawno nie wł-

Ąlsfo. Walczył on bardzo umie­
jętnie obrabiając z telazna kon­
sekwencję zarówno dolne Jak I 
górne partie swego przeciwnika. 
Poza tym Kudłaelk dyktował tem­
po walki. Ostatnie słowo w każdej 
akcji należało z reguły do Polaka.
PRZEPYCHANIE ZAMIAST BOKSU

Następny pojedynek w wadze 
Rółśrednle] pomiędzy Caroll, a

owaklem wszystkich niemile roz­
czarował. Już od początku z rin­
gu wlała nuda. Ciągle wzajemne 
przepychanie się I przetrzymywa­
nie nie mogło zadowolić widzów. 
Był to boks na kompromitującym 
poziomie. Nowak Jakkolwiek wy­
grał stosunkiem głosów 2:1 to 
Jednak zawiódł w pełnym .togo sło­
wa znaczeniu.

Kiedy na rlnq weszli w wadze 
lekkośrednlej młody wrocławianin 
Żmijewski I Haas — Polska pre- 
wadzlła Już 8:4.

Początek walki bynajmniej nie 
wróżył powodzenia Żmijewskiemu. 
Niemiec chclał zaskoczyć Polaka 
huraganowym atakiem I zawiódł 
się. Na energiczny atak Niemca — 
Polak odpowiadał skutecznymi 
kontrami, po których natychmiast 
ruszał sam do przodu. I właśnie 
takie rozwiązanie walki przyniosło 
mu pełny sukces. Z każdą niemal 
chwilą przewaga Żmijewskiego ro­
sła I w rezultacie walkę rozstrzyg­
nął na swoją korzyść.

W średniej Dampc po walce sto­
jącej na przeciętnym poziomie po­
korni Jednogłośnie Niemca Lang- 
hammera. Tym samym Dampc wy­
walczył dla Polski zwycięstwo.

W półciężkiej Robak (NRD) na­
trafił w młodym Szymańskim na 
równorzędnego partnera. Niemiec 
przewyższał polaka .ruchliwością I 
celnością zadawanych ciosów. Szy­
mański wstrząsnął kilkakrotnie 
wprawdzie Robaka, ale ciosy te nie 
mogły zadecydować o zwycięstwie.

Nleml*e wygrał Jeanogło-

UDANY DEBIUT ORDANSKIEGO
W ciężkiej mieliśmy możność po- 

raz Jeszcze Nltachkego (NRD).
. Mistrz Europy Jest pięściarzem 
bardzo szybkim. W drugiej run­
dzie Polak po serii silnych clo* 
sów byl liczony do 6. Początek 
trzeciej rundy zaczął się sensa­
cyjnie. Młody Ordański przeszedł 
do zdecydowanego ataku i w pew­
nym momencie zdawało się. Iż 
Nitschke zostanie znokautowany. 
Pięściarz niemiecki okazał się za­
wodnikiem bardzo doświadczonym, 
szybko przemógł kryzys 1 sam z 
kolei zasypał Polaka gradem cio­
sów. Po chwili sędzia przerwał 
nierówną walkę przyznając zwy­
cięstwo Nltschkemu przez tko.

Jan Wojdyga

Polscy bokserzy 
zwyciężyli w Berlinie 16:4
BERLIN 28.4 (teł. wl.). Druga 

reprezentacja pięściarska Polski 
walczyła w środę wieczorem w 
berlińskiej Sporthalle z kombi­
nowanym zespołem bokserów 
NRD. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem drużyny pol­
skiej w stosunku 16:4.

W poszczególnych walkach pa- 
dły następujące wyniki (w kolej­
ności od muszej do ciężkiej):Lledke pokonał Tarona, Brychlik wypunktował Perli- 
cka.

l
MEDIOLAN. — Tylko 700 wl- 
dzow zgromadził mecz bokser* 
sld amatorów Włoch i Niemiec 
zach., zakończony zwycięstwem 
Włochów 12:8. Spotkanie stało 
na słabym poziomie, a kilka 
werdyktów było żywo dyskuto­
wanych. W Jednym wypadku 
nawet (w koguciej) zmieniono 
orzeczenie, przyznające zwy­
cięstwo Pozzall nad Schweerem. 
na remis. Było to 4 zwycięstwo 
Włochów w 15 meczach z Niem­
cami.
Wyniki: w muszel Spano wygrał 
z Frledrlchsem w koguciej 
Pozzall zremisował ze Scnwee- 
rem, w piórkowej Freschi prze­
grał z Mehlinglem. w lekkiej 
Di Jasio pokonał Kurschata, w 
lekkopółśredntej Cavalllerl po­
konał Wagnera, w półśrednlej 
Bollato przegrał z Heidemanem, 
w lekkośrednlej Strtna wypunk­
tował Waltera, w średniej Flnl- 
lettl zremisował z Wemhoene-
rem. półciężkiej Mazzola
przegrał z Westphalem. w cięż­
kiej Bozzano pokonał Lohra.

Wrocław).
W-wa), Szołomlckl

St. ' Jarosiński (CWKS
Sosgórnlk

p WYGOTOWANIA siatkarek I 
. Pałkarzy polskich do czeka­
jmy" 1Ch sPotka1’1 Już sl9 rozpo-

(Spójnia Szczecin). Treningami kie­
ruje mgr Z. Kraus (W-wa).

Program spotkań z zespołami 
bułgarskimi t czechosłowackim u 
legł częściowej zmianie ! przed­
stawia się obecnie następująco:

6 maja w Lublinie! Sofia — 
Warszawa (kobiety i mężczyźni):

9 I 10 maja w Warszawie: So­
fia—Gdańsk (kob.) SlavoJ—Warsza­
wa (kob.), Sofia — CWKS W-wa 
(mężcz.), SlavoJ — Gdańsk (kob.). 
Sofia—Warszawa (kob.). Sofia — 
Warszawa (mężcz.);

13 ł 14 maja w Gdańsku: Sla­
voJ—Gdańsk (kob.), Sofia — War­
szawa (kob.). Sofia — AZS AWF 
W-wa (meżcz.). Sofia—Gdańsk (kob.) 
SlavoJ—Warszawa (kob.), Sofia— 
Warszawa (mężcz.);

16 maja we Wrocławiu: Sofia— 
Warszawa bob.). Sofia — repr. ZS 
Gwardia ^mę;cz.).

Koszykarze chińscy 
przybywają do Polski

TT OSZYKARZY naszych, którzy 
■Łl rozegrali niedawno trzy spot­

kania z reprezentantami CSR wy­
stępującymi pod nazwą Pragi, cze­
ka niebawem dalsza seria spotkań 
międzynarodowych. Do Polski przy­
bywa bowiem pod koniec maja re­
prezentacyjna drużyna Chińskiej 
Republiki Ludowej. Rozegra ona 
u nas prawdopodobnie 7 spot­
kań w terminach jeszcze dokład­
nie nie ustalonych w Warszawie, 
Łodzi. Toruniu. Poznaniu, Gdań­
sku, xve Wrocławiu I w Krakowie.

Przeciwnikami koszykarzy chiń­
skich będzie reprezentacja Polski 

a poza tym reprezentację zrzeszeń 
względnie miast.

Spotkania z reprezentacją Chin 
będą Jednym z etapów przygoto­
wań koszykarzy polskich do startu 
w międzynarodowym turnieju o 
wielką nagrodę miasta Solli (27.VI. 
— 4. VII.) oraz do ewentualnego 
udziału w mistrzostwach akade­
mickich świata w Budapeszcie 
(I połowa sierpnia).

Do przygotowań tych powołano 
20 zawodników, którzy trenować 
będą początkowo w dwóch ośrod­
kach w Warszawie 1 w Krakowie 
a następnie od 15 maja, w zmniej­
szonym gronie, wspólnie.

Do ośrodka warszawskiego (tre­
ner Maleszewskl) wyznaczono; 
Zlotklewicza, Wawro, Zagórskiego. 
Sterengę (Kolejarz W-wa), Przy 
warsklego, Nartowsklego, Nlciń- 
sklego (AZS PW W-wa). Kwaplsza 
Bednarowlcza 1 Kamlńsklego (CWKS 
W-wa) oraz Appenhelmera (Spójnia 
Gdańsk), Fęglersklego (Kolejarz 
Poznań) 1 Młynarczyka (Stal Poz 
nań) — którzy będą dojeżdżać n> 
pewno dni do stolicy, trenując v 
zasadzie w swoich drużynach.

W ośrodku krakowskim (trene- 
Groyeckl) przygotowywać sio bę 
dą; Dąbrowski, Pacuła, Wężyk 
Wójcik, Bętkowski t Pyjos (Gwa: 
dla Kraków) oraz Madepwsk
(CWKS W-wa). (szer)

PREŁ1
PltK

WARSZAWA. Mecz mlędzynaro 
dowy Warszawa — Praga.

III LIGA
GRUPA I. Spójnia Stallnogród— 

Stal Nowy Bytom: Ogniwo Biel 
sko — Konstal Chorzów; Stal Za­
brze — Stal Czechowice: Stal Gil 
wlce — stal Siemianowice: Stal 
Llplny - Górnik Szopienice; Gór­
nik Brzozowtce — górnik Ra­
dzionków; Górnik Knurów — 
LZS Podlesie.

GRUPA II — pauzuje do 9.V.
GRUPA III. Kolejarz Wołomin- 

Unia Chodaków; Budowlani W-wa 
_  Snólnla W-wa: Kolejarz Prusz- 
7ów - Stal PZO; Kolejarc Olsztyn 
— Ogniwo W-wa; Gwardia Biały­
stok — Stal Okęcie.

GRUPA IV. Kolejarz Gdynia — 
Kolejarz Toruń.

GRUPA V. Gwardia Kalisz — 
Budowlani Poznań: mań — Unia Gorzów: Kolejarz 
Gorców - Spójnia Gniezno; Stal 
Poznań — Spójnia Żary.

— pauzuje do 23.V.GRUPA 
GRUPA 
GRUPA

VII — pauzuje do 9.V.
ViH — pauzuje do 9.V.

O WEJŚCIE DO II Liai
Gwardia Bielsko Gwardie

Przemyśl o godz. 19 w hall Gwar- 
dli przy ul. Słowackiego w Bielsku
(Zawadowski — Kowalińskl, 
zewskl, Drożdżyński).

Hokej na trawie
Stal Siemianowice

Gniezno (Bzowy, Bostyńskl).

Mro-

Spójnie

Ogniwo Gniezno CWKS Wrocław 
(Sobecki. Kurowski).

AZS Stallnogród — Stal Poznań 
(Staniszewski, Lewandowski).

Włókniarz Gdańsk — Kolejarz 
Gniezno (Jenek, Zieliński), 

Żużel
W najbliższa niedziele, 9 

rozpoczynają się rozgrywki
maja 
ligo

we o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski na żużlu. Nowy system rozgry­
wania zawodów (mecz l rewanż) 
pozwoli w pełni ocenić układ sil 
w poszczególnych zrzeszeniach I 
nie zamyka przed drużynami 
słabszymi możliwości dalszej wal­
ki (Jak w r. ub.).

W pierwsze rundzie spotkają się:
w Rawiczu

Ogn Iwo:
w Bydgoszczy 

Spójnia:

Kolejarz

Gwardia

w Rybniku — Górnik — Stal- 
we Wrocławiu — Unia — 

CWKS;
w Warszawie godz. 10.30 na sta

dłonie Budowlanych Budowla
nl — Włókniarz.

W pierwszej rundzie walczą ze 
sobą finaliści zeszłorocznych mi 
strzostw Polski: CWKS — Unia I 
Gwardia — Spójnia. Bezpośrednie 
spotkanie najlepszych drużyn po 
zwoli ocenić aktualną formę 1 po 
złom naszej czołówki, żużlowej.

I LIGA

IdańS?*?godziła*w hkll g^dB

II LIGA
Kolejarz Szczecin — Stal Po- 

.nań o godz 18 w hall sportowej 
>rzy ul. Narutowicza w Szczecinie 
Karski — Lewicki, Prokopek, Ko 
zuHńskl).

Gwardia Poznań — Stal Wro- 
taw w Poznaniu (Gronowski — 
(lapsla, Brzeznńskl, Olcndcrek).

Ogniwo Kraków — Gwardia , 
//rocław w Krakowie (Łaukcdroy — 
Marszalek. Sikorski, Bourck). •

W niedzielę 2 maja w czwarte 
kolejce mistrzowskich rozgrywe 
uOl pliki ręcznej drużyn męskie' 
zestawienie par Jest następujące 
(gospodarze na I miejscu).

Włókniarz Łódź — Stal Kuźni; 
Raciborska, sędziuje Tward-
(V.’*wa):

Gwardia Gdańik 
znań, Ejmo (Łódź):

Snólnla Stallnogród — Budo 
wlani Opole, Raczyński (Łódź), 

AZS Stallnogród - Budowlan 
Chorzów, Eborhardt (W-wa).

AZS Po

Szabliści i szpadziści 
startują 

na turnieju w Brukseli
TM BLIŻSZY jezt termin 
* zbliżających się mistrzostw 
świata, tym większe daje się 
zauważyć ożywienie w światku 
szermierczym.-Po nie tak daw­
nych międzynarodowych turnie­
jach w Budapeszcie oraz Cremo­
nie — przyszła kolej na dwa 
następne, które w pierwszych 
dniach maja odbędą się w Bruk­
seli i Wenecji. Na maj zaplano­
wanych jest w całej Europie 
również wiele spotkań między­
państwowych we wszystkich 
broniach.

morł. Ortey, Kardos i Kerestea. 
Z Innych szablistów w Wenecji stan* 
tują — Austriacy — dr Plattnor i 
Resch, Niemcy — KOstner 1 Elsę» 
ecker,. Francuzi — Lefovre 1 La- 
vavasseur oraz Włosi — Ferrari, 
bracia Narduzz! 1 Bergamlnl.

(Jur)

Soczewlńskl przegrał ze Schmidtem,
Milewski zwyciężył Schuman­

na,
Ponanta n wygrał ze Straus­

sem,
Piński przegrał z MflUerem, 
Karpiński pokonał Schulza, 
Leiss wygrał z Laschem, 
Wojciechowski wypunktował

-Assmanna,
Gaściańskl zwyciężył Preussa.

Nas interesuje szczególnie tur­
niej belgijski. Jest to turniej 
indywidualny w szabli, szpadzie 
1 florecie kobiet; — rozegrany 
on zostanie w Brukseli w nad­
chodzącą sobotę i niedzielę, tj. 
1 i 2 maja. W turnieju starto­
wać będą również szermierze 
polscy — szpadziści i szabliści, 
którzy w czwartek I piątek u- 
dają się samolotem do Brukseli.

W szabli barwy nam repre­
zentować będzie najlepsza obec­
nie szóstka zawodników kandy­
datów do drużyny reprezentacyj­
nej na mistrzostwa świata — 
Pawłowski, Zabłocki, Twardo- 
kens, Pawlas, M. Kuszewski i 
Piątkowski. W‘szpadzie wystą­
pią — Rydz,'Andrzej Przeidziec- 
kl, Jaroń 1 Krajewski.

Szermierze nasi znajdują st, o- 
becnle w dobrej formie — a «zcm- 
gólnle pocieszającym objawem Jest 
wyrównany 1 wysoki poziom czte­
rech najlepszych szablistów — Pa­
wlasa, Twardokensa, Zabłockiego 1 
Pawłowskiego. Najlepszym tego do­
wodem byt niedzielny turniej w 
Warszawie. Niewiele Im ustępują 
pozostali dwaj azabllścl — Piąt­
kowski 1 Kuszewski, którzy nau-- 
czyli się wielo podczas ostatniego 
startu w Cremonie. Szabliści nasi
powinni odegrać turnieju

(■ CHARKÓW. — Bawili tu koszy­
karze koreańscy, którzy roze­
grali dwa spotkania z repre­
zentacją tego miasta. W spotka­
niu kobiet wygrał Charków 
48:33 (24:16). Mecz mężczyzn 
zakończył się wynikiem remiso­
wym 73:73. Do przerwy prowa­
dzili koszykarze koreańscy 
40:19.

S MOSKWA. — W niedzielnych 
spotkaniach o mistrzostwo ligi 
ZSRR padły następujące wyni­
ki: Dynamo Tbilisi — CDSA 1:1. 
Dynamo Kijów — Lokomotlv 
Moskwa 0:0. Spartak Mińsk — 
Zenit Leningrad 1:0, Spartak 
Moskwa — Lokomotlv Charków 
3:0, Torpedo Moskwa — Skrzy­
dła Sowietów 3:1. Po.5 rundach 
w tabeli prowadzi Dynamo Mo-

■kwa — 8 pkt przed Torpedo Mo­
skwa 1 Dynamo Tbilisi — po 
7 pkt, Spartak Moskwa 1 Dyna­
mo Kijów mają po 6 pkt 
SOFIA. — W rewanżowych spot­
kaniach drużyn siatkówki ZSRR 
1 Bułgarii, Bułgarki wygrały po 
niezwykle zaciętej walce 3:2, 
a w meczu drużyn męskich w 
tym samym stosunku zwycię­
stwo odniósł zespól radziecki. 
Poprzednie spotkania przynio­
sły zwycięstwa żeńskiej druży­
nie ZSRR 1 męskiej Bułgarii.
BUDAPESZT. — Niespodzianką 
0 rundy mistrzostw piłkarskich 
Węgier była pierwsza porażka 
Honvedu. Przegrał on z Vasas 
Gyorl 1:2, utrzymał się Jednak 
na czele tabeli lepszym stosun­
kiem bramek przed Vasasem 
Izzo, który wygrał z Vasas 
Dlosgyorl 5:2. Obie drużyny 
mają po 10 pkt. Inne wyniki: 
Voros Lobogo Bud. — Haladas 
Szeged 4:3, Dorogl Banyasz — 
Klnlzsl Bud. 2:1, Dozsa Bud. — 
Lokomotlv Szombathely 2:1, Va­
sas Csopel — Banysz Salgota- 
rlan 1:0, Vasas Bud. — Stalin 
Vasmu Epltok 1:0.
BAZYLEA. — Przygotowując się 
do piłkarskich mistrzostw świa­
ta Szwajcaria zmierzyła się na 
dwóch frontach z Niemcami 
zach. Mecz pierwszych drużyn 
zakończył się zwycięstwem Nie­
miec 5:3 (4:0). W pierwszej po­
łowie Niemcy zdeklasowali go­
spodarzy strzelając 4 bramki 
przez; Schaefera — 2, F. Wal­
tera 1 Morlocka. Po przerwie 
Szwajcarzy zdobyli dwie bram­
ki (Fatton 1 Ballaman), Niemcy 
strzelili 5 bramkę przez F. 
Waltera a wynik meczu ustalił 
pod kontec Kernen.
W Offenburgu w spotkaniu 
drugich reprezentacji Szwajca­
rzy wygrali 3:1 (0:0).

Hleldunki z CSR
PRAGA 28.4. 

rozegrano w
(tal. wl.). W Środę 

Brnie towarzyski
mlilędzy mistrzem 

lapidem 1 druży-
mecz piłkarski ....T—. ________
Ugl austriackiej Rapldem 1 druży­
ną reprezentacyjną CSR. Mecz po 
ładnej grze zakończył się zasłużo­
nym zwycięstwem Rapldu 3:1 (0:1).

Drużyna CSR dorównywała w po­
lu zawodowym piłkarzom wiedeń­
skim. lecz akcje jej ataku nie zo­
stały wykorzystane wskutek nieu­
dolności strzałowej napastników. 
Prowadzenie dla CSR zdobył w 37 
min. Hlavacek. Następnie wiedeń­
czycy przejęli Inicjatywę i nadawa­
li ton grze aź do 80 min. gry. 
W 55 min. Happel wyrównał. Pro­
wadzenie dla Rapldu zdobył w 75 
min. Probst. Wynik spotkania u- 
stalli w 86 min. Kafka.

Reprezentacja CSR grała w na­
stępującym składzie: Kajman, No- 
vak, Safranek, Bonedlkovlc, Plus­
kał. Hertl, Hlavacek, Gajdos, Te-

gelhof (Patlcky), Malatynsky VHc
Rapld — Zeman (Pflug), Bern- 

hardt, Goloblc, Hannapl (Kafka). 
Happel, Rlegler, Halla, Koerner I, 
Dlenst, Probst, Koerner II.

Zawody prowadził Vrboveo (CSR), 
widzów 50.000.

PRAGA 28.4 (tal. wł.). W towa­
rzyskim meczu pięściarskim roze­
granym we wtorek w Budzlejowl- 
cach Czerwona Gwiazda pokonała
Dynamo Borlln 12:8.

W drużynie milicji czechosłowac­
kiej dobrze zaprezentowali się Za­
chara w piórkowej 1 Krocak w 
lekkośrednlej; w Dynamo GUlle w 
lekkopółśredntej 1 Motzkus w 
ciężkiej. Wszystkie walki poza mu­
szą, w której Majdloch wygrał wo 
z powodu braku przeciwnika 1 
ciężkiej, w której Motzkus wygrał 
przez tko. miały wyrównany prze­
bieg i kończyły się zwycięstwami 
punktowymi.

Brukseli niepoślednią rolę.
W ostatnich miesiącach duży po- 

■tęp zanotowaliśmy również wśród 
ezpadzlatów. I w tej broni Jesteś­
my w stanie wkrótce osiągnąć do­
bry poziom światowy, a ostatnie 
starty, międzynarodowe dowiodły, 
że szpada nasza znajduje się na 
dobrej drodze.

Start w Brukseli winien przy­
nieść szpadzlstom szczególną por­
cję doświadczenia. Regulamin tur­
nieju szpady nie przewiduje grup 
eliminacyjnych, w których alabsl 
odpadają po kliku walkach, nie wy­
nosząc z turnieju,większych korzy­
ści. Tym razem trzydziestu szpa- 
dzlstów zgłoszonych do turnieju 
walczyć będzie w jednej grupie sy­
stemem „każdy z każdym" — a 
więc każdy ze ezpadzlstow rozegra 
w ciągu Jednego dnia 29 walki 
Walki rozgrywane będą do 3 tra­
fień.

Przeciwnikami Polaków będą 
szpadziści Węgier. Francji, Belgii, 
Włoch, Holandii, Anglii 1 Luksem­
burga. Z czołowych azpadzlstów 
na planszy w Brukseli staną 
mistrz 1 wicemistrz świata Sako- 
vlcs 1 Berzsenyl oraz Rerrlch, Bal- 
thazar 1 Henney (wszyscy Węgrzy), 
Anglicy Groshodge 1 Clay, Bęlg 
Moliet, Francuzi — Moyal, Drey­
fus. Coutrot I Norble, reprezentan­
ci Luksemburga Buck,, dr Grotach 
1 Lelschen oraz Włosi Delantonlo, 
Marini 1 prawdopodobnie (Jeśli Już 
zdołał wyleczyć kontuzję) Eduardo 
Manglarottl. A więc stawka nie 
byłe jaka. Szpada rozegrana zosta­
nie w sobotę, równocześnie z flo­
retem kobiet — gdzie na planszy 
po raz niewiadomo Już który zmie­
rzą swe siły Węgierka Ilona Elek 
1 Włoszka Camber.

Spotkania w szabli odbędą «lę 
w niedzielę. Do turnieju zgłoszono 
48 zawodników z tych samych 8 
państw. Szabla rozegrana zoatanle 
normalnym ayatemem eliminacyj­
nym w grupach.

Przeciwnikami Polaków będą 
Węgrzy — Karpaty, Bercelly, Papp, 
Demeter l wicemistrz świata ju­
niorów « Cremony — Mendelenyl, 
Anglicy — Porembsky, Cooper- 
man 1 Mc Carthy, Belgowie — Ba- 
Jot, Huybrehts 1 doskonały Ballster, 
Holendrzy — Loos, Mouford 1 van 
Uden, Francuzi — Laroyenne, 
Tournon, Roulet 1 Morrel oraz czo­
łowi szabliści Luksemburga 1 kil­
ku Włochów.

Międzynarodowy turniej szablo- 
wy. w Wenecji, który odbędzie ale 
w tym samym terminie rozdzielił 
uwagę fachowców. Włosi organizu­
jąc ten turniej mtell niewątpliwie 
na uwadze Polaków, którzy będą 
dla nich najgroźniejszym przeciw­
nikiem w tej broni w Luksembur­
gu. Polacy słusznie Jednak wybrali 
turniej w Brukseli, którego regu­
lamin pozwala na atart całej dru­
żyny, co Jest' dla nas szczególnie 
ważne.

W turnieju weneckim startuje 
bowiem * zaproszonych państw Je­
dynie po dwóch szablistów.

W paru 
wierszach

KRAKÓW, 28.4. (tal. wł.). CWKS
WKS Kraków 3:3 (3:1). Bramki 

zdobyli: dla CWKS — Janeczek — 
2 oraz jedna samobójcza; dla 
WKS — Kadłuczka, Ciszek I 
Surmlak. Sędziował. Kuloszlr. Wi­
dzów ok. 2 tys.

W towarzyskim spotkaniu piłkar­
skim ligowy zespól CWKS zagrał 
poniżej swoich możliwości 1 wy­
kazał w drugiej ■ połowie spotka­
nia duże zaległości kondycyjne.

ŁODZ, 21L4. (tal. wł.). Podczas 
zawodów kontrolnych ■ Włókniarza 
Prywer uzyskał w pchnięciu kulą 
wynik 15,33. Piątkowski kulą 5 Kg 
pobił rekord okręgu łódzkiego wy­
nikiem 15,98.

WROCŁAW. .28.4 (tel. wł.). W 
czasie zawodów lekkoatletycznych 
rozegranych na. stadionie Stall > 
Pafawag Walczak (Kolejarz) uzy­
skał w rzucie oszczepem dobry wy­
nik, rzucając na odległość — 
67,78 m.

ŁÓDŹ, 28.4. (tel. wł.). W Łodzi 
odbył się w dniach 27 I 28 bm. 
doroczny trójmecz w strzelaniu do 
rzutków z udziałem CWKS, Stall I 
Kolejarza. Zawody odbyły się w 
konkurencji . mśr. Ib. W pierw­
szym dniu turnieju drużyna CWKS 
ustanowiła nowy rekord, Polski, u- 
zyskując — 429 pkt na 500 mo­
żliwych. Również w dniu następ­
nym wojskowi potwierdzili swą 
wysoką formę, uzyskując — 
425 pkt

WYNIKI DRUŻYNOWE: 1. CWKS 
— 854 (rekord Polski), X Stal — 
800, 3. Kolejarz — 774.

W konkurencji Indywidualnej 
zwyciężył Zajączkowski (CWKS) — 
176 pkt na 200 możliwych przed 
Zakrzewskim (Stal) — 174.

*

W dniach 1 I 2 maja odbędą się 
w Warszawie pierwsze w tym se­
zonie regaty wioślarskie z udzia­
łem członków kadry narodowej 
oraz czołowych zawodników War­
szawy. W zawodach udział weźmie 
ponad 300 wioślarzy, którzy roze­
grają 21 biegów. Do najciekaw­
szych z nich zaliczyć należy start 
czwórek męskich z udziałem osad 
AZS, Budowlanych, Gwardii 1 Ogni-

W konkurencji Jedynek męż­
czyzn faworytem jest najlepszy w 
uh- roku „jedynkarz" — gwardzl- 
sta Gburek. w ósemkach kobiet 
dojdzie do „świętej. wojny" po­
między AZS-em a Budowlanymi.

W programie regat przewidzia­
nych Jest również kilka biegów dla 
wioślarzy początkujących. Start 
młodzieży pozwoli na zorientowanie 
się w naszych rezerwach l ocenę 
pracy zrzeszeń na odcinku pracy 
szkoleniowej w tej dyscyplinie spor-

Zmarł 
Witold 

Giedgowd
W Warszawie w wieku lat 44 zmarł Witold 'Gied­gowd, długoletni działacz lekkoatletyczny, były rekor­dzista Polski w skoku wzwyż 1 sędzia klasy pań­stwowej.
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Młociarze i skoczkowie wzwyż
najlepiej wypadli na Węgrzech

WE wtorek rano powróciła 
z Budapesztu ekipa pol­

skich lekkoatletów, która przez 
dwa tygodnie trenowała wspól­
nie ze swymi węgierskimi ko­
legami. Zawodnicy nasi bardzo 
chwalą sobie pobyt na Wę­
grzech, twierdząc zgodnie, że 
wspólny trening wpłynie bar­
dzo dodatnio na ich tegoroczne 
rezultaty. , , , ,

W opinii zarówno polskich 
jak węgierskich trenerów najle­
piej ze strony polskiej zaprezen­
towali się młociarze oraz skocz­
kowie wzwyż. Młociarze „kręci­
li" w godnym towarzystwie Ne- 
metha i Csermaka, starając się, 
i to z powodzeniem, przejąć w 
jak największym stopniu, ich 
ioskonaly styl.18-letni Ciepły podczas tre­ningów rzucał regularnie w gra­nicach Mml pod koniec sezonu iowinlen znacznie poprawić -wój rekord życiowy. Rut miał -żuty w granicach 55 m, nie vlelc ustępując obu doskonałym Węgrom.Lewandowski I Skupny zro- 
>ili na trenerach węgierskich 
lodatnie wrażenie, dzięki dużej 
kocznoścl i niezłej technice, 

górując też wyraźnie nad swymi

węgierskimi kolegami. 1 
wysokość 185 przechodzili 
gularnie. ADAMCZYK ZNÓW 10-BOISTĄ

Obaj

Adamczyk większą uwagę 
zwrócił na trening wielobojo­
wy, ćwicząc wszystkie dziesięć 
konkurencji z wielkim zapałem. 
Zdaniem trenera Gierutty, A- 
damczyk w tym roku powinien 
wreszcie pobić jego rekord w 
10-boju. Również węgierski tre­ner państwowy dr Sir jest zda­nia, że w Bernie Adamczyk ma pewniejsze miejsce w finale dziesięcioboju niż w skoku o 
tyczce. Swoją ostatnią specjal­
ność — skok o tyczce — Adam­
czyk ćwiczył z mniejszym natę­
żeniem, zadowalając się skoka­
mi w granicach 380. Janiszew­
ski przechodził łatwo 394, pod­
czas gdy Hommonay regularnie 
uzyskiwał 410.

Sprinterzy nasi pojechali na 
Węgry przede wszystkim po to, 
aby nauczyć się wreszcie zmian 
w sztafecie, Węgrzy mają duże 
osiągnięcia w zakresie opano­
wania zmian, stając się jednym 
z najlepszych zespołów świata,

sztafety węgierskiej biegają w 
granicach czasów uzyskiwanych 
przez naszych sprinterów. Re­
prezentanci nasi ujawnili pod­
czas treningów słabe przygoto­
wanie gimnastyczne i niedosta­
teczną jeszcze miękkość ruchów. 
Pobyt na Węgrzech przekonał 
ich, że nad wypracowaniem 
zgranego kolektywu w szta­
fecie będą musieli jeszcze wiele 
popracować, biorąc przy tym 
pod uwagę rady węgierskiego 
trenera Kovacsa, który opieko­
wał się naszymi sprinterami.

WAGA NA TRÓJSKOCZKÓW
Iwańskl na tle doskonałego 

Foeldessego, który już teraz re­
gularnie przekracza 7.50 wypadł 
niezbyt korzystnie. Wspólny tre­
ning z najlepszym skoczkiem 
Europy powinien pomóc jednak 
Iwańskiemu do pobicia swego 
rekordu życiowego (7.19).Niepokojąco słabo wypadli trójskoczkowie Weinberg i Gl- zelewskl, którzy ulegli kon­tuzji. Fuskas 1 Bolyoki mieli
skoki lepsze od Polaków, którzy 
ćwiczyli z obawą o stawy. Do-

chociaż poszczególni członkowie I kładne zbadanie kontuzji obu

tych zawodników staje się ko­
nieczne i to w czasie jak naj­
szybszym.
Andrzejczyk wiele skorzystał 

ze wspólnego treningu z Klicsem 
i Szescenyim. Przestawienie się 
jednak na styl, który stosują 
Węgrzy, spowodowało u niego 
początkowo obniżenie wyników. 
W ostatnich dniach Andrzejczyk 
styl już „złapał" 1 dysk coraz 
częściej wędrbwał poza granicę 
45 m.

Kobiet na Węgrzech było 
dwie — Konlkówna i Kozłow­
ska. Obydwie też podczas tre­
ningów odniosły kontuzje, ogra­
niczając znacznie natężenie ćwi­
czeń. Lepiej zaprezentowała się 
Kozłowska, której trenerzy wę­
gierscy wróżą w tym roku rzuty 
ponad 44 m. Zaimponowała ona 
przede wszystkim dynamiką 1 
wielką szybkością.

Tyle pierwszych wrażeń na­
szych trenerów i ‘ zawodników 
ze wspólnych treningów. ' Wę­
grzy żałowali mocno, że nie 
przyjechał Sidło, od którego spo­
dziewali się wielo nauczyć,
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L Lu

2.
3.

5.6.

ANGLIA
GERRARD E. C. 
GILL John Leslle 
HASKELL Brian 
PERKS John J. 
CLARKE Derek B, 
GARVEY Frank

AUSTRIA
DEUTSCH Franz 
GSTALTNER Herbert 
REISINGER Ferdinand

71.
72.

Lj - UJ - --j-

SKOVLI Kjell 
SLEMDAL Wllly

POLONIA FRANCUSKA 
73. KLABIŃSKI Edward
74.
75.
76.
77.
78.

PAWLISIAK Aleksander 
KOMOR Zygmunt 
RADOWICZ Piotr 
CHRAPLAK Wacław 
KULA Piotr

9. RUMUNIA
10. BECKSTEINER Franz 79.
11. ANDRE Josef 80.
12. DIERMEIER Johaim 81.

ALBANIA
82.
83.

13. MURICI Fadil
14. AGALLJU Bilal

15. SHABA Bajram

84.

TRIEST
16. ALIJA Astm
17. ANGJELI Piro 85.

86.
DONADELL Galllano 
DREOSSI Giordano

BELGIA 87. VRABEZ Rinaldo
19. de BOECK Louis
20. KERKHOVEN Norbert
21. van MEENEN Rene

88.
89.
90.

REBULLA Mario 
LUGLIO Umberto 
ZANIN Sergio

22. VERPLAETS Roger
23. van SCHILL Louis WŁOCHY

24. RIVET Louis 91. FALASCI Roberto
BUŁGARIA

92. ROTARIO Mario
93. MAULO Gięto

25. DIMOW Marin 94. VETTIAPELLI Alberto
26. BOBCZEW Dimitr 95. MOSETTI Luigi
27. KOLEW Dimitr
28. KOCEW Bojan

96. SEMBRIM Belgio

29. DIMITROW Peter SZWECJA
30. GEORGIEW Stojan 97. ANDERSSON Stig

DANIA 98.
99

KIMBY Slure 
KORBERG Svan31. DALGAARD Eluf

32. PEDERSEN Kristian
33. HANSEN Helge
34. DIDER1KSEN Poul

100.
101.
102.

SCHREVELIUS Alle» 
SKOTT Artur 
AMELL Karl

35. NIELSEN EMBORG Svend
36. OSTERGAARD Poul 103.

WĘGRY

37.
38.
39.
40.
41.
42.

FRANCJA
ZOSI Svlvestre 
RIVET Guy 
PICOT Ferńand 
MEDOC Ivens 
GUYARD Paul 
DANGUILLHOMME

104.
105.
106.
107.
108.

ZSRR
Marcel 115. CZIŻIKOW Rodlslaw

116. KLEWCOW Eugeniusz
FINLANDIA 117. KRIUCZKOW Wlodzi

43.
44.

NYMAN Paul 
MANINEN Ossf ’ 118.

mierz
MATWIEJEW Mikołaj

45. LETHELA Lauri 119. NIEMYTOW Eugeniusz
46. LOUHIVUORI Teuve 120. WERSZYNIN Wiktor
47.
48.

HYYTIAINEN JoulŁO 
MALM Lauri POLSKA

HOLANDIA 
49. de GROOT Daniel 
50. PAUW Gijsbertus 
51. van der LYKE Pieter 
52. BROEK Hesik
53. RUSMAN Willem
54. COONE Josef

INDIE
55. SETT Tani
56. CHAKRAVARTY Supra- 

vat
57. AMARJIT Slngh
58. DHANA Singh
59. INGINEER Ruston
60. MUNIAPPA Chikka Mal- 

lappa

122.

123.
124.
125.
126.

127.
128.
129.
130.
131.
132.

w dniu 2 maja
12.45 — wyjście 1 ustawienie 

się na boisku delegacji 14 zrze­
szeń sportowych 1 delegacji 
AWF oraz dwu kolumn flago­
wych (razem 1.336 osób);

13.00 — wyjście na boisko ko- 
larzy-uczestników VII Wyścigu 
Pokoju;

13.05 odegrania hejnału
Wyścigu Pokoju;

13.10 — przemówienie prze­
wodniczącego Komitetu Organi­
zacyjnego, red. Władysława Ma- 
twina;

13.15 — ustawienie się drużyn 
kolarskich do startu honorowe-
go;

13.25 odegranie hejnału
Wyścigu I wypuszczenie gołębi;

13.30 — start honorowy;
13.45 po opuszczeniu sta-

dionu przez kolarzy defilada 
zrzeszeń;

14.00 — sztafety lekkoatlety­
czne 4 X 400 m kobiet (CRZZ. 
AZS, CWKS 1 Gwardia) oraz 
4 X 200 m kobiet (drużyny tych 
samych zrzeszeń);

14.20 kolarski wyścig au-
stralijskl;

15.00 — mecz piłkarski War­
szawa Praga, przerwie
meldunki z trasy wyścigu;

'17.00 — przyjazd czołówki wy­
ścigu;

17.15 — dekoracja zwycięzcy 
etapu.

W dniu 3 maja 
na PI. Konstytucji
W DNIU 3 maja uczestnicy

VII Wyścig1 Pokoju wy- 
jadą o godzinie 12.30 sprzed 
Hotelu Bristol na start honoro­
wy na Placu Konstytucji.

Przejazd nastąpi 
Krak. Przedmieście. 
Świat. Al. Stalina. Al

ulicami

Wvzwo-

GRABOWSKI Eligiusz
WILCZEWSKI Mieczy­
sław
KLABIŃSKI Władysław
HADASIK Henryk 
KRÓLAK Stanisław 
LASAK Henryk

NRD
FUNDA Benno 
MEISTER Lothar 
SCHULZ Erich 
SCHUR Gustav Adolf 
STOLTZE Georg 
TREFFL1CH Bernhard

lenia do Marszałkowskie!
Start honorowy na Placu Kon­

stytucji nastąpi o godz. 13 00. po­
czym kolarze pojarlą na start o- 
stry do II etapu Warszawa — 
Łódź ulicami' Piękna, Al. Stali­
na. Nowy Świat. Krakowskie 
Przedmieście. Miodowa do Tra­
sy W—Z, a następnie na Wolę.

Start ostry odbędzie się o go­
dzinie 13.40 na szosie za poste­
runkiem MO

Tak sobie wyobraża Kubuś — gorliwy czytelnik bajek wschodnich — „taktykę" drużyny indyjskiej— w gorętszych mo-
mentach wyścigu. Od lewej: Ingineer, Sett, Malcom, Amarjit I Dhana Rysował E. Ałaszewski

Dziś
pierwszy kupon
konkursu
NA te pytania odpowiedzą

Czytelnicy w konkursie or­
ganizowanym przez Komitet 
Organizacyjny VII Wyścigu Po­
koju i Redakcję „Przeglądu 
Sportowego”. Poniżej zamiesz­
czamy kupon, przypominając 
Czytelnikom, że identyczny ku­
pon jest zamieszczony w Pro­
gramie VII Wyścigu Pokoju. 
Kupony wycięte z „Przeglądu 
Sportowego” lub z Programu 
Wyścigu prosimy nadsyłać po 
wypełnieniu na adres:
Redakcja „Przegląd Sporto­wy”, Warszawa» At 1 Armii Wojska Polskiego nr 11» z dopi­skiem na kopercie: „Konkurs VII Wyścigu Pokoju”. Termin 

konkursu upływa dopiero w 
dniu 7 maja.

Zwycięzców konkursu oczeku­
ją liczne i cenne nagrody jak! rower wyścigowy firmy „Bał­tyk”, zegarek, kupon materiału* kilim, sprzęt sportowy i Inna.

KUPON
konkursu

ORGANIZOWANEGO 
PRZEZ KOMITET 
ORGANIZACYJNY

VII WYŚCIGU POKOJU
I REDAKCJĘ 

.PRZEGLĄD SPORTOWY-6 lat na trasie Wyścigu Pokotu Imię 1 nazwisko

.fes.

zwycięzcą w 1952 r
Bry-Reprezentant wielkiej 

tanli, lan Steel, zwycięzca

Adres:

Ł Jakie drużyny zajmą 
trzy pierwsze miejsca w 
klasyfikacji ogólnej?

triumfował drugi nasz rodak z 
Francji, Kuźnicki, a w klasyfikacji 
ogólnej niespodziewanie wyszedł 
na pierwsze miejsce Czechosłowak 
Vesely, spychając Stablewskiego 
na drunie miejsce. Po tym etapie

V Wyścigu Pokoju w 1952 roku, 
dokazał nienotowanego w kroni­
kach Wyścigu Pokoju wyczynu, 
bowiem z 52 miejsca w klasyfi­
kacji ogólnej po dwóch etapach 
poprawiał systematycznie swoją 
pozycję, aż wreszcie po ośmiu 
etapach objął przodownictwo Wy­
ścigu i nie oddał go już do mety 
w Pradze. Wyczyn Anglika Jesz­
cze pod jednym względem zasłu­
guje na uwaaę: oto Steel nie wy­
grał ani Jednego etapu, najlepsze 
zaś Jego miejsca na mecie były na 
VIII i IX etapie, na których zajął 
czwartą lokatę.

Żółta koszulka lidera cztero­
krotnie zmieniała w tym Wyści­
gu właściciela. Po dwóch etapach 
przodownikiem był Belg Verschu- 
ren. zwycięzca etapu Dookoła 
Warszawy. Następnie przodowni­
ctwo objął nasz rodak z Francji. 
Jan Stablewskl, zwyciężając na 
etapie z Łodzi do Stalinogrodu. 
Stablewskl Jechał w żółtej koszul­
ce aż do półmetka, przy czym 
zawsze zajmował na mecie czoło­
we miejsca. Na etapie Wrocław — 
Goerlitz Stablewskl uciekł grupie 
czołowej już na 30 km przed me­
tą. Towarzyszył mu Bułgar Di- 
mow. Stablewskl prowadził Dlmo- 
wa niemal aż do samej mety, na 
której przegrał o pół koła.

trasie Berlin — Lipsk

Steel był Jeszcze na miejscu
i dzieliła go różnica 6 minut do 
Veselego. Na następnym etapie do 
Karl Marxstadt Steel uplasował się 
na mecie w czołówce, podczastady 
wszyscy jego dotychczasowi "aj- 
groźniejsi rywale zajęli odległe 
miejsca i w ten sposób Anglik ob­
jął prowadzenie w Wyścigu.

Po raz pierwszy w 1952 roku 
trasa Wyścigu Pokoju prowadziła 
przez ziemie Niemieckie! Republi­
ki Demokratycznej, a długość tra­
sy była najdłuższa z dotychczaso-

2.
3.

n. Które miejsce rajmie
drużyna polska w klasyfi­
kacji ogólnej? (wypisać sło­
wem) ...............VII Wyścig Pokoju

na antenie Polskiego Badia
W niedzielę 2 maja o godz. 13 

Polskie Radio transmitować będzie 
w programie II ze Stadionu WP w 
Warszawie rozpoczęcie Wyścigu 
Pokoju.

O godz. 16 zostanie nadana tran­
smisja z przebiegu meczu piłkar­
skiego Praga — Warszawa l z za­
kończenia pierwszego etapu Wy 
ścigu

W dntach następnych sprawo­
zdania dźwiękowe z przebiegu Wy­
ścigu nadawane be Ją codziennie w 
programie II o godz. 21.45 i po­
wtarzane w programie I następne-

Trasa I etapu VII Wyścigu Pokoju Dookoła Warszaw} (2 maja)

wych 2.135 km Uczestniczyła
rekordowa ilość reprezentacji 15 
państw i 16 drużyn. Zespołowo 
zwyciężyła Anglia, odnosząc w 
ten sposób podwójny sukces.

Przodownikiem wyścigu była 
po dwóch etapach Belgia? pierw-

ni. Wymienić w kolejno­
ści trzech najlepszych kola­
rzy drużyny polskiej w kla­
syfikacji ogólnej:

sza w klasyfikacji etapu Dookoła 
Warszawy. Następnie do półmetka 
niebieskie koszulki drużynowego 
liderą wyścigu nosili kolarze NRD. 
Po zwycięstwie na VII etapie li­
derem została Anglia, wygrywając 
leszcze I następny etap. Kolarz’e 
NRD musleli ustąpić drugie miej 
sce drużynie CSR. Polska zajęła 
piate miejsce. Wójcik był 14, 
blńskl — 16, Królak — 22.

CSR
VESELY Jan 
NACHTIGAL Aloli 
KRIVKA Josef 
RUŻICZKA Vlastimil 
KUBR Jan 
KLICH Zdenek

go dnia o godz. 6.15 rano dni

Para duńskapowszednie, I o godz. 6.35 w nie-

Kia*

triumfuje w 1953 r(
roku, chociaż zademonstrował wy

początku kolarze Danii NRD.

Kto następny?

£

W konkurencji zespołowej zacię* 
tą walkę toczyli niemal od samego

Z 93 kolarzy, którzy wystarto­
wali w Bratislawle, do mety w 
Warszawie dojechało ledwl-, sc; 
Resztę zmogła fatale-

Pół świata w „Nowym Swiecie"
. dwóch etapach, ale na następ­
nym musiał Ją przekazać Austria­
kowi Deutschowi. Pedersen po- 

, wtórnie zdobył prowadzenie po 
I czwartym etapie, ale Jechał w żół-

między stolikami częstując gość , Andresen 
smacznymi ciastkami I świetną ka ... -

, । wam, ADuciiiuiiaii unai ” /
Lodź ; soką klasę już na początkowych

i etapach. Założył on wprawdzie żół
| tą koszulkę przodownika Już po

NORWEGIA
57. BERG Odd
68. BRAATEN Bjorn
69. NORUM Arne
70 OLSEN Bjorn

133.
134.
135.
136.
137.
138.

2.
3.
Kupony należy nadsyłać 

na adres: Redakcja ..Prze­
gląd Sportowy", Warszawa, 
AL I Armii WP 11. Obowią­
zuje data stempla poczto­
wego 7 maja.

-J

Na wspólnym treningu kolarzy ZSRR, Polski 1 CSR prowadzi Grabowski. Za nim od lewej — 
Lasak, Klabiński, Rużiczka (częściowo zasłonięty) i Krłuczkow Foto E. Franckowiak

WosIsiHaBBa tradycja
IMA PEWNO ci wszyscy, któ- 
4’ rzy uważnie śledzą historię 
wyścigu pamiętają dobrze boha­
tera z roku 1950 — Duńczyka 
Nielsen-Emborga. Embarg zwy­
ciężył wtedy w indywidualne] 
klasyfikacji, dając świetny po­
czątek pasmu zwycięstw kola­
rzy duńskich, którzy od tego 
czasu należą co roku do naj­
lepszych kolarzy wyścigu.

Po Embargu — tradycję zwy­
cięstw kontynuował popularny 
Olsen, po Olsenie — słynny tan­
dem Pedersen — Andresen. Ko­
larze duńscy wyrobili sobię sła­
wę świetnych indywidualistów; 
ich sukcesy najczęściej nie szły 
bowiem w parze ze zwy­
cięstwami zespołu, w którym o- 
bok zawodników doskonałych

jechało zawsze kilku słabszych 
A mimo to Duńczycy zawsze by­
li groźni...

W drużynie duńskiej, która 
przybyła we wtorek na tego­
roczny wyścig spotykamy znów 
kolarza o nazwisku Embarg. 
Nie jest to jednak ten sam Em- 
borg sprzed czterech lat. Na 
próżno doszukujemy się podo-
bieństwa: nie/ ten Emborg
jest od tamtego wyraźnie młod­
szy.

Wkrótce rozmawiamy z ko­
larzem duńskim i sprawa wy­
jaśnia się już w pierwszych 
słowach.

Jestem młodszym bratem Wil- 
lego, a moje imię brzmi Svend 
— opowiada narn Duńczyk. — 
Mój brat, który startował tu w

Polsce, ma jut 33 tata. Ja jestem 
od niego o 8 lat młodszy i wobec 
tego mnie przekazał swoje tra­
dycje, wraz z... najlepszym wy­
ścigowym rowerem.

— A co robi obecnie pana 
brat? — pytamy.

— Jeździ na motorze. Mówi, 
że to najodpowiedniejszy sport 
dla jego starych kości. Poza tym 
spoważniał, ożenił się i cały 
wolny od pracy czas spędza 
wożąc swego małego synka w 
koszu i żonę na tylnym siodeł­
ku... Ale kolarstwem interesuje 
się nadal. Przed odjazdem z Ko­
penhagi przykazał mi, abym mu 
nie zrobił w Polsce wstydu., 
kończy mały Duńczyk, śmiejąc 
się.

(Mrz.)

Trasa II etapu VII Wyścigu Pokoju Warszawa (3 maja)

WE wtorkowe popołudnie u* 
czestnicy VII Wyścigu Poko 

ju kontynuowali swoje wędrówk 
po naszej stolicy. Tym razem od 
wiedzili jedną z najpiękniejszych ’ 
najnowszych naszych kawiarni — 
„Nowy świat**. Bywalcy tego loka 
lu zaszczyceni tak rzadką wizytą 
ustąpili kolarzom całą główną sa­
lę, obserwując dyskretnie zagra­
nicznych kolarzy ze swych miejsc 
w salach bocznych.

Oczywiście l tym razem naj­
większą popularnością cieszyli się 
egzotyczni goście z dalekich In­
dii. Biały turban majestatycznego 
Dhana Singh I jego czarna broda 
przykuwały uwagę wszystkich, sku­
piał on na sobie zainteresowanie 
nlemnlejsze ntż artystyczny pro­
gram wieczoru.

Warszawiacy dobrze ezują się 
w roli gospodarzy. Nawet kelne­
rzy cieszyli się widząc roześmia 
ne twarze Norwegów, Finów, An­
glików, Polaków z Francji, Buł­
garów, Albańczyków, Czecho- 
słowaków... Uwijali się zgrabnie

wą.
Czy podobało się kolarzom • w 

„Nowym Sw«ecle“? Trzeba było 
widzieć ich żywe rozmowy na te 
mat obserwowanych szczegółów, 
ich spojrzenia w każdy kąt ka 
włarnl. Trzeba było słyszeć ich 
oklaski, którymi nagradzali świetną 
orkiestrę, trzeba było widzieć 
Hindusów tupiących nogami w 
takt śpiewanego przez chór Erya- 
na oberka, A trzeba było wam 
Jeszcze widzieć skupioną ciszę, w 
której wysłuchiwali piosenek Pro- 
lińskiej I Rawicza, trzeba było 
słyszeć owacje nagradzalące ro­
syjskie piosenki w wykonaniu Wl- 
nogradowej, po których nawet ma­
jestatyczny „maharadża" w bia­
łym turbanie zapomniał o swej po­
wadze i klaskał na równi z inny­
mi.

Był to przyjemny 1 udany wie­
czór. Zostanie on na pewno na 
długo w pamięci naszych miłych 
gości.

DUŃCZYK Rudolf Pedersen nie 
miał łatwej drogi do zwycię­

stwa w VI Wyścigu Pokoju w 1953

tej koszulce bardzo krótko, bo nie­
spodziewanie przybył mu groźny 
przeciwnik, zresztą jego rodak, 

Ten dokazał rzadkiej 
sztuki, bowiem jako przodownik 
wyścigu wygrał etap Lipsk —Ber­
lin. Od tej pory para duńska nie­
mal nieprzerwanie przodowała. Pe­
dersen po raz trzeci zdobył ko­
szulkę i zatrzymał ją do końcowej 
mety, a Andresen na krótko ustą­
pił drugie miejsce kolarzowi NRD, 
Schurowi, ale ostatecznie zajął 
drugie miejsce w ogólnej klasyfi­
kacji.

Walka była tym bardziej godna u* 
wagi, że odbywała się w niezwykle 
trudnych warunkach. Na ziemiach 
niemieckich kolarzom towarzyszył 
nieustannie deszcz lub deszcz ze 
śniegiem, a dotkliwy chłód dał się 
im dobrze we znaki. Duńczycy by* 
li drużynowym przodownikiem wy*

śclgu przez kolejnych siedem eta­
pów. Od Berlina poważnie zaczęli 
im zagrażać kolarze NRD, którzy 
na ziemiach Polski coraz bardziej 
zmniejszali różnicę, dzielącą ich 
od Danii, aż wreszcie założyli nie­
bieskie koszulki drużynowego przo­
downika wyścigu 1 ostatecznie wy­
grali VI Wyścig Pokoju.

Poważnym przeciwnikiem obu 
tych zespołów była drużyna na­
szych rodaków z Francji, która 
zwłaszcza na trasie w Polsce za­
demonstrowała wysoką klasę, wy­
grywając dwa etapy. Na mecie w 
Łodzi Polacy z Francji święcili* po­
dwójny sukces — zwycięstwo ze­
społowe 1 indywidualne, bo pierw­
szy na mecie był Pawlisiak.

Drużyna Polski po słabych eta­
pach na trasie w CSR 1 NRD, „roz- 
kręciła** się, kiedy wyścig wkro­
czył na ziemie polskie. Królak za­
notował tu dwa zwycięstwa etapo­
we, Wilczewski — jedno, a zespól 
wygrał dwa etapy — do Wrocła­
wia i do Warszawy. W rezultacie 
Polska uplasowała się na szóstym 
miejscu. Królak był 8, Wilczewski 
— 11, a trzeci I, niestety, ostatni 
z drużyny (wycofali się Hadaslk, 
Wójcik I Ulik) - Klabiński zajął 
35 miejsce.

Jeszcze raz 
w sprawie biletów

Państwowe Przedsiębiorstwo Im­
prez Sportowych wyjaśnia, że bi­
lety wstępu na zakończenie 1 eta­
pu Wyścigu Pokoju, przydzielone 
Warszawskiej Radzie Związków Za­
wodowych dla instytucji, zakładów 
pracy i urzędów rozprowadzona 
będą w następujący sposób!

Zarządy okręgowe poszczegól­
nych związków zawodowych usta­
lają rozdzielnik biletów, zawiada­
miając podległe Im zakłady pracy 
I instytucje o Ilości przyznanych Im 
biletów.

W dniach 29 I 30 kwietnia bilety 
te będą sprzedawane w kasach Sta­
dionu Wojska Polskiego, ul. Ła­
zienkowska — w godz. od 9 do 18 
według ustalonego przez zarządy 
okręgowe związków zawodowych 
rozdzielnika, osobom upoważnio­
nym pisemnie przez radę zakłado- ■ 
wą.

Zwraca się uwagę zakładom pra- 
ey, aby ze względu na ograniczoną

3* Ilość biletów przydzielały Ja przo­
dującym pracownikom.

fHOĆ wyścig nie wyruszył
Jeszcze na trasę I nie wszyst 

kle Jeszcze ekipy zagraniczne 
przyjechały do Warszawy, ambu 
latorlum lekarskie w hotelu ..Or 
bis" — na brak pracy nie może 
narzekać. Ambulatorium mieści 
się w dwóch pokojach na Ił plę 
trze I czynne Jest przez całą do 
hę bez przerwy. Jego personel 
składa się tylko z dwóch osób — 
lekarza Czerucklego t sympatycz

— A Inno przypadki, np. potłu­
czenia? — pytamy.

— Nie. tego Jeszcze nie mieliśmy. 
Treningi odbywają wszyscy szczę­
śliwie. Ale byt u nas również ten 
Hindus w czerwonym turbanie — 
Amarjtt Slngh. Odczuwał bóle mię-
śnlowe 
luxem.

nagrzewałam go Sol- 
Ale turbana nie zdjął...

ne| pielęgniarki 
rawskiej.

— Jadwigi Niemi

— Pacjentów 
mówi nam pani 
niewielu t nich 
Natczęstszyml

mamy sporo —
Jadwiga — ale

Jest kolarzami 
przypadkami są

zwykle przeziębienia zmianę kil 
matu odczuli szczególnie Anglicy 
Dziennikarz Hugues oraz masaży­
sta Humpchry — otrzymali aspl 
rynę I krople do nosa, które oka 
zały się skuteczne. To samo za 
aplikowaliśmy norweskiemu kola 
rzowl — Arne Norum.

— Dla odmiany Fin Teuva Louh 
tlvuorl narzekał na żołądek — 

otrzymał wtęc krople miętowe.

Podczas ..zabiegu'* rozgadał się 
na dnb.re. opowiadał o swoich stu­
diach literatury w Kalkucie oraz 
o tym... — tu kol. Nlemlrowska za 
Jąknęła się — że chclałaby bardzo 
poznać w Polsce panienkę zna­
jącą Język angielski, z którą mógł 
by... korespondować...

— Chyba mu się to uda bez 
trudu. A Jakich pacjentów Jeszcze 
mieliście?

— Wszyscy Inni, to pracownicy 
biura Wyścigu 1 PPIS Wszyscy na 
rzekają na bóle głowy, na prze
męczenie wszystkim pomaga
my więc Jak tylko możemy. Może 
1 panu coś dolega?

Podziękowałem obiecując, że 
przy pierwszej okazji zgłoszę się 
na oewno.

(J. M.)

kh^zniw^wXi^PoknJ 1 s,ostri» nasz z Franci1 Zygmunt Komor. Zetknął 
iłu znowu Wjscig Pokoju. Na zdjęciu trójka Komorów w „Krokodylu" na Starym Mieście 

■ CAF—Fot. St, Wdowlński


